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Uczciliśmy godnie rocznicę PKWN

ODBUDOWANY MOST PONIATOWSKIEGO
symbolem odrodzenia Polski i jej Stolicy

Nieprzeliczone tłumy warszawia­
ków, które zebrały się wczoraj na 
obu brzegach Wisły, w okół mostu 
Poniatowskiego, były najlepszym do 
wodem, jak bardzo są oni przywiąza­
ni do swego miasta, jak żywo reagu­
ją na każdy nowy objaw leczenia ran 
wojennych, i powrotu do dawnej 
świetności.

Uroczystość otwarcia mostu Po­
niatowskiego była do tej chwili naj­
większym świętem odbudowującej 
się Warszawy, przerastającym wiel­
kością dokonanej pracy i ważnością 
dla życia miasta, wszystko co dotąd 
zrobiono i co w najbliższym czasie 
będzie zrobione.

STAWIŁA SIĘ 
CAŁA WARSZAWA

Oceniła to Warszawa. Świadczy­
ły o tym długie szeregi mieszkań­
ców spieszących od rana ze wszyst­
kich dzielnic i przedmieść w kierun­
ku mostu, świadczyły dachy, balkcr 
ny i  okna okolicznych domów usia­
ne mrowiem ludzkim. Most stał się 
tematem dnia, stał się wydarzeniem, 
które chwyciło masy.

Organizatorzy poniedziałkowej u- 
roczystości — trzeba im to przyznać 
—  nadali jej charakter odpowiadają­
cy nastrojom ludności. I zewnętrzna 
strona dekoracyjna i program otwar 
cia realizowany sprawnie punkt po 
punkcie stworzyły ramy do odpo­
wiedniej i właściwej manifestacji u" 
czuć i  dały możność podkreślenia 
doniosłości osiągnięcia.
ŚWIĘTO OGÓLNOPAMSTWOWE

Udział najwyższych władz pań­
stwowych we> wczorajszym święcie 
nadał mu niewątpliwie charakter 
wydarzeinia o skali ogólnonarodoi- 
wej. Stwierdził, że odbudowa ważnej 
a rte rii komunikacyjnej łączącej W ar 
szawę z Pragą nie tylko dotyczy sto­
licy, ale jest przykładem  i Obwodem 
dla całego kraju i zagranicy, że tam 
gdzie potrzeba, jesteśmy zdiolni do 
maksymalnych wysiłków i że stać 
nas na odbudowę ruin, których tyle> 
zostawiła wojna., własnymi siłami.

Jeszcze jeden moment należałoby 
podkreślić, zanim prze'dziem y d o  opi 
su u r o c z y s t o ś c i .  Znaczny udział Ślą­
ska w  odbudowie mostu Poniatow­
skiego u w y d a t n i ł  specjalnie współ­
pracę i łączność całego społeczeń­
stwa w dziele budowania nowej Pol­
ski. Pokazał, ile dobrego przynosi jed 
ność i wzajemna pomaganie sobie, jak 
piękne i widoczne przynosi rezultaty 

NA RONDZIE
Rondo na końcu wiaduktu, k-oło t. 

zw ^ślimaka.", zarezerwowano dla
z e p r e s z o n y c h  gości i tutaj właśnie
odbywały się g łów -- uroczystości 
o 'w -rc if A V e 3-go AJ-aja, w iadukt 
i most udekorowano flagami narodo- 
w ~nr Na nrzedw ko ! ‘ -v zbudo­
w a n e j  po prawej stronie pozostał 
wolny plac dla orkiestry. Na prawvm 
b - s lionie umieszczono herb W ar­
s’’" ' wy na lewym godło państwowe. 
B : ł v  Orzoł i Syr:na strzegły jak
g 'v b V w ; a  z du na odbudowany most. 
Licz :e r rz m ;e czczone meg-fony 
pr-pt-j  zywały słowa mówców, głos 
. „ „ i .  Ta opiru-ącego przebirg 
c v, ; ;5a’? d z ię k i  orkiestry -  do

najdalej stojącej publiczności. Rów­
nocześnie poważna część uroczysto­
ści transmitowana była przez Pol­
skie Radio.

O godz. 10 rano trybuna już jest 
wypełniona — samochody, które 
przywiozły gości od strony Nowego 
Światu zjeżdżają ślimakiem na Wy 
brzeże Kościuszkowskie. Urządzony 
tam parking wozów pozwala stwier­
dzić, że istotnie wszystko co w sto­
licy ma jakieś znaczenie -— na uro­
czystość przybyło. Na trybunie wi­
dzimy wielu ministrów, generalicję, 
korpus dyplomatyczny, naczelne wła 
dze miasta, przedstawicieli wielu u- 
rzędów, instytucji i organizacji.

PRZYBYCIE WŁADZ
Dźwięki hymnu państwowego za­

powiadają przybycie najwyższych 
władz. Publiczność wyprostowana 
z odkrytymi głowami przygląda się 
jak Prezydent miasta ob. Tołwiński 
wita przybyłych. Prezydenta ©b. 
Bieruta, wiceprezydentów tow. 
Szwalbego i ob. Grabskiego, Premiei- 
ra tow. Osóbkę - Morawskiego i na­
czelnego dowódcę Marszałka Role- 
ŻymieTskiego.

Uroczystość otwarcia rozpoczyna 
się.

CI, KTÓRZY KIEROWALI
Na mównicę wchodzi Min. Odbudowy 

tow. Kaczorowski, który  wygłasza krótkie, 
powitalne przemówienie.

Odbudowa mostu Poniatowskiego — mówi 
min. Kaczorowski — była pierwszym wiel­
kim dziełem, w którym  społeczeństwo nasze 
wykazało w ielką ofiarność. Odbudowa m o­
stu w tak  szybkim tem pie była wyrazem 
naszej wysokiej techniki w dziedzinie p ro ­
jektow ania i wykonawstwa, zdolności p ro ­
dukcyjnej naszego hutnictw a i wytrwałości 
naszego robotnika. Próba wypadła pozytyw 
n i2 . P o tra fi Śląsk pomóc W arszawie. Mamy 
nadzieję, że cały k ra j weźmie przykład ze 
śląska. Potrafiliśm y opracowywać śmiałe 
p rojekty  techniczne i realizować je. Potrafił 
budowniczy w spółdziałać z hutnikiem , nie 
szczędząc wysiłku, by dotrzym ać terminu. 
Potrafi nasz robotnik, pracując w na jtrud ­
niejszych w arunkach, sprostać na.jw-yższym 
wymaganiom.

Następnie zabrał głos projektodaw ca m o­
stu, prof. inż. Stanisław Hempel.

Budowa tego m ostu — mówi prof. Hem- 
pcl — i fakt jego ukończenia w niezwykle 
ciężkim okresie gospodarnym  kraju , po­
twierdza istnienie u nas wartości, w ażniej­
szych może niż ten most. Mamy ludzi, k tó ­
rzy podejm ują odważnie decyzję. Kiedy w 
zeszvym roku „Mostostal" j> -ystąpił do p ra ­
cy, cały personel jego składał się zaledwie 
z 3 eh osób. W ażkie decyzje w sprawie od 
budowy mostu opierały się na wartościach

m oralnych, na wierze I zaufaniu do wyko­
nawców. Nie kwestionowana nowoczesność 
tego m ostu — mówi prof. Hempel — świad 
czy o naszym  postępie w tej dziedzinie tech­
niki. Tempo i sposób budowy mostu Ponia­
towskiego, nieznane dotychczas w naszym 
kraju, ’owodzą naszej samodzielności i ory­
ginalności myśli technicznej.

I  CI CO BUDOWALI
W Imieniu robotników  śląskich, tych n a j­

czarniejszych, którzy w hutach śląskich 
wykonali konstrukcję stalową w darze dla 
Stolicy, przemówił ob. Karol Tkocz, pod 
kreślając, iż robotnik śląski zdał egzamin 
w przeszłości i teraźniejszości i nie zawie­
dzie również w przyszłości. Górnik śląski i 
dzisiaj w  dzień święte Narodowego p racu ­
je  — mówił ob. Tkccz — oddając swą pro 
dukcję na  rzecz odbudowy. Robotnicy śląs­
cy walczyli w trzech powstaniach. Nic zdo­
łał ich bu ł germ ański powalić. Dziś robot­
nicy śląscy pracu ją  dla dobra kraju . Przy­
rzekam y — zakończył swe przemówienie 
ob. Tkocz Karol — że nadal będziemy po- 
rr gać W arszawie i całemu krajow i. Zebra­
ni zgotowali w ielką ow acją mówcy i ludowi 
śląskiemu.

W  im ieniu pracow ników  i robotników 
firm y „M ostostal" wygłosił przemówienie 
ob. Barcz Jerzy, przewodniczący Rady Za­
kładowej. Mówca scharakteryzow ał olbrzy­
mie trudności, jakie piętrzyły się przy od­
budowie mostu. Pracow nicy „M ostostalu" 
stawili czoło wszystkim przeciwnościom i 
most w term inie został wykończony. Gdy­
byście zapytali którego z nas tu  zebranych 
— mówił ob. Barcz — co powodowało np. 
tym  niciarzem , który  przez szereg tygodni 
pracow;d przez 11 godzin na dobę, nieraz 
w pozycji głową w dół, czy tym w odnia­
kiem, który  z k ry  n a  krę przeskakiw ał, że­
by w porę odczepić liny D errick 's, czy ro- 
b likiem, który  w zimnej wodzie nu rko ­
wał przez parę godzin z rzędu, żeby wydo­
być zatopione słupy konstrukcji — o trzy­
malibyście odpowiedź, że kierow ała nim  nie 
chęć większego zarobku, nie przym us, czy 
dyscyplina pracy. Pracow ali ludzie tak dla 
te{ o, że sprawę odbudowy m ostu w w yzna­
czonym term inie uznali za, swoją sprawę 
osobistą, za sprawę swojego honoru robot- 
r ' —.ng0, bo tę robotę pokochali, b o .s ię  na 
niej uczyli i wychowali. Robotnicy p raco­
wali z narażeniem  życia. Tragiczna śmierć 
naszego kolegi ze śląska Józefa Krupnika 
jest dowodem umiłowania tej pracy. Robi­
liśmy wszyscy tak, dlatego, że każdy z nas 
czuł na sobie wzrok warszawiaka. W zrok, 
w którym  kryło się uparte pytanie — kiedy 
dacie nam  most? To było i pytanie i p roś­
ba i zachęta. Pracow aliśm y wsżyscy tak 
dlatego-, że zadanie postawiło nam  nasze 
państwo, nasz rząd, k tó ry  nie tylko posta­
wił przed nam i zadanie, ale i pomógł w 
w ykonaniu go. Ob. Barcz przem ówienie 
swe zakończał słowami: „W  im ieniu 590

G reiser stra co n y
W niedzielę rano wykonano wyrok najwyższego Trybunału

Narodowego
W dniu 21 bm. o godz. 7-ej rano na stokach cytadeli 

poznańskiej stracono A rtura Greisera.
Wyrok został wykonany publicznie przez powieszenie. 

Skazańca przywieziono na miejsce egzekucji z opaską na 
oczach i związanymi rękami. Prokurator Specjalnego Sądu 
Karnego w Poznaniu sprawdził personalia oskarżonego, 
wzywając następnie urzędowych wykonawców wyroku do 
spełnienia swej powinności

robotników  załogi m ostu Poniatow skiego1 
pozwalani sobie wznieść okrzyk: „Niech
żyje dobrodziejstwo pracy dla Polski!"

Z kolei przem ówił kierownik BOS-u, inż. 
Roman Piotrowski. Inż. Piotrow ski mówi o 
wielkości wysiłków', z którym i zw iązana by­
ła odbudowa. Budowa mostu Poniatowskie­
go —  mówi inż. P iotrow ski — jest pierw ­
szym przykładem  nowego stosunku do p ra ­
cy, który  zapanuje we wszystkich przedsię­
wzięciach przy odbudowie kochanego m ia­
sta. Nie było różnicy między zleceniodaw­
cą i  wykonawcą, między robotnikiem  i in ­
żynierem. W szystkich ożywiała jedna myśl 
— zbudowania w W arszawie mostu, ko ­
niecznego dla ludności.

Prezydent m. st. W arszawy ob. Stanisław 
Tołwiński mówi, że otw arcie mostu Ponia­
towskiego świadczy o sprawności naszej
techniki i inw encji inżynierskiej, śmiały,
nowoczesny projekt prof. Hetnpln został
zrealizowany mimo zastrzeżeń i obaw s ta r­
szego pokolenia inżynierów i daje nam 
most o nośności, przewyższającej znacznie 
poprzednią, przy mniejszym zużyciu m ate­
riału. Symbolizuje on usprawnienie pracy 
aparatu  pracującego i planowość w odbu­
dowie W arszawy. Symbolizuje, i to  jest dla 
nas uczuciowo najcenniejsze, udział całego 
narodu polskiego w odbudowie swojej sto­
licy. ślązakom  przede zystkim należy się 
serdeczne podziękowanie od ludności W ar­
szawy i je j sam orządu — za głęboką m i­
łość, za ofiarny wysiłek, za b raterskie 
współdziałanie. Oni są jubilatam i dnia dzi­
siejszego, uaszego św ięta Narodowego, po ­
łączonego ze Świętem W arszawy.

MELDUJĘ CI, PREZYDENCIE!
r  rezydent m. st. W arszawy, ob. Stanisław 

Tołwiński, zw racając się do Głowy Państwa, 
Prezydenta Bieruta, złożył następujący mel- 
d -nek :

„Obywatelu Prezydencie, Meldując w imie 
niu W arszawy o zakończeniu na dzień dzi­
siejszego św ięta, tego ważnego dla odbudo­
wy W arszawy dzieła, proszę Cię — o przy­
jęcie mostu Poniatowskiego i oddanie go do

użytku ludności naszej stolicy. Zechciej, O- 
byw atelu Prezydencie, uważać to  osiągnię­
cie za rzetelny w kład B iura Odbudowy Sto­
licy i  wszystkich ofiarnych wykonawców w  
wielkie dzieło odbudowy nowej Polski — 
k t- re j drogę rozw oju w ytyczają historyczne 
w skazania Manifestu Polskiego Komitetu 
W yzwolenia Narodowego.

Jako ostatni wygłosił przemówienie P re ­
zydent K rajow ej Rady Narodowej, ob. Bo­
lesław Bierut. Oto najw ażniejsze ustępy:

„Obywatele!
W  dniu Święta Narodowego Odrodzenia 

Polski stolica naszego kraju otrzymuje 
wspaniały dar od inżynierów, konstrukto­
rów, robotników i pracowników odbudowy. 
Za chwilę oddamy do użytku mieszkańców 
stołecznego miasta most im. Poniatowskiego, 
który jest dumą i chlubą Warszawy, którego 
widok budzi radość w sercu nie tylko każde­
go warszawianina, ale i każdego Polaka. Od­
budowa tego mostu w tempie rekordowo 
szybkim, w półtora roku po wypędzeniu z 
Warszawy okupanta, oddanie go do użytku 
w drugą rocznicę powołania do życia Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, 
który zapoczątkował odrodzenie naszego by­
tu państwowego po długotrwałej niewoli — 
czyni nasze dzisiejsze Święto Narodowe po­
dwójnie uroczystym, Mamy pełne prawo trak" 
tować ten sukces jako jeden z wyników i 
przejawów naszego odrodzenia społecznego, 
jako symbol osiągnięć demokracji polskiej, 
jako zdobycz całego narodu.

Oczywiście, zebraliśmy się tu po to, aby 
złożyć gorące podziękowanie olbrzymiemu 
wysiłkowi budowniczych, aby oddać zasłużo 
ny hołd talentowi konstruktorów i wyrazić 
uznanie dla ich wytrwałości, zapału i nieje­
dnokrotnie prawdziwie bohaterskiej postawy 
budowniczych w walce z żywiołem, który 
6tawiał im opór i w pewnych momentach ni­
weczył ich wysiłki.

Most ten ponadto napawa nas zrozumiałą 
dumą, ponieważ je6t symbolem hartu i wy­
trwałości, jest jednym z przejawów roz­
machu twórczego, jest widomym dowodem 
wzmagającego się tempa odbudowy kraju, 
a nade wszystko odbudowy tak bardzo uko­
chanej, a po bestialsku okaleczonej W ar­
szawy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2-ej)

Życzenia od Związku Radzieckiego
z okazji Święta Odrodzenia Polski

Z okazji drugiej rocznicy Święta 
Odrodzenia Polski wpłynęły od na­
czelnych władz Radzieckich następu­
jące depesze, które podajemy w do­
słownym brzmieniu.

Do Pana Prezydenta Krajowej Ra­
dy Narodowej Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bolesława Bieruta.

Warszawa.
W dniu Święta Narodowego Odro­

dzenia Rzeczypospolitej Polskiej, pro­
szę Pana, Panie Prezydencie, o przy­
jęcie mych gratulacji i najlepszych ży 
czeń dla Pana i w  Pańskiej osobie dla 
zaprzyjaźnionego Narodu Polskiego.

N. Szwernik. 
Do Pana Premiera Rządu Rzeczy­

pospolitej Polskiej Edwarda Osóbki- 
Morawsldego.

Warszawa.
W związku ze Świętem Narodowym 

Odrodzenia Rzeczypospolitej Polskiej, 
proszę Pana, Panie Premierze, o przy 
jęcie mych gratulacji.

Życzę Narodowi Polskiemu, Polskie 
mu Rządowi i Panu osobiście dal­
szych osiąg.ńęć w budowie potężnej,

niepodległej, demokratycznej Polski, 
kroczącej śmiało drogą swego rozwo­
ju narodowego i państwowego.

J. Stalin.
Do Pana Ministra Spraw Zagranicz 

nych Rzeczypospolitej Polskiej Win­
centego Rzymowskiego.

Warszawa.
Z okazji Święta Narodowego Odro­

dzenia Rzeczypospolitej Polskiej prze 
syłam Panu, Panie Ministrze me gra­
tulacje i najlepsze życzenia powodze­
nia i pomyślności dla zaprzyjaźnionej 
Polski i Narodu Polskiego.

W. Mołotow.

Most Kierbedzia ,
będzie odbudow any

Natychmiast po ukończeniu ostat­
nich prac, związanych z odbudową Mo 
stu Poniatowskiego, rozpoczęte zosta­
ną przygotowania do odbudowy Mo­
stu Kierbedzia.



Sir. 2

Sukces partii demokratycznej
w w yborach  w Turcji

STAMBUŁ. W edług doniesień agencji a- 
merykańskich w poniedziałek ujaw niony zo­
stał niespodziewany sukces nowej partii de­
m okratycznej w wyborach tureckich, mimo 
wielkiego nacisku ze strony rządu. Czynniki 
rządowe nie ogłosiły jeszcze żadnych liczb, 
lecz dem okraci ogłaszają wyniki, św iadczą­
ce o ich przewadze w 9 prowincjach wschód 
nich i centralnych.

Oficjalne wyniki nie będą prawdopodob­
nie ogłoszone do wtorku.

Demokraci spodziewają się uzyskać 150

spośród 160 miejsc w Zgromadzeniu N aro­
dowym. Były prem ier, Celal Baelen założy­
ciel partii dem okralycznej, oświadczył w peł 
nej gorzkich akcentów deklaracji, że rząd 
prem iera Inonu wywierał silną presję na 
przebieg wyborów, przeciw p a rtii dem okra­
tycznej.

Zdanipm prasy opozycyjnej partia  repu- 
blikańsko-ludowa wygrała wybory w pro­
wincjach południowych oraz na wybrzeżu 
morza Egejskiego.

W Chinach znów wojna
Nieudana interwencja gen. Marshall'a

Posiedzenie Nacz. Rady O dbudow y Stolicy

Parlament Warszawy jutra
dyskutuje nad przeszłością i przyszłością

LONDYN. — W edług wiadomości 
ze źródeł am erykańskich, in terw en­
cja gen. M arshall'a  m ająca na  celu 
zlikw idow anie zatargu  m iędzy arm ią 
kom unistyczną i rządem  centralnym  
n ie pow iodła się.

Ż y c z e n i a  od Francj i
Na ręce  P rezyden ta KRN B olesła­

w a B ieruta w płynęła następująca 
depesza od P rem iera R ządu ,*'Re- 
publik i Francuskiej G. B idault:

W  rocznicę w yzw olenia, k tó rą  na 
ró d  polski św ięci radośnie, jako  sw e 
św ięto narodow e, przesyłam  Panu, 
Panie P rezydencie w  im ieniu w łas­
nym i w  im ieniu rządu  francuskiego 
moje życzenia i szczere gratulacje'. 
K orzystam  z okazji, by dać w yraz na 
dziei, jakie F rancja w iąże ze s ta rą  
i w ypróbow aną przyjaźnią łączącą 
ją z bohatersk im  narodem  polskim 
dla u trw alen ia  pokoju.

W czoraj w prowincji, w k tórej leży 
N anking i Szanghai rozpoczęły się 
działania wojenne. W alki p rzybierają  
n a  sile.

W kilku wierszach
— Do Moskwy przybył sekretarz general­

ny ONZ Trygve Lie. W itali go wiceminister 
W yszyński ' przedstawiciele m inisterstwa 
spraw  zagranicznych.

— Jugosłowiańskie związki zawodowe wy 
stosowały zaproszenie dó Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych, aby Wysłały 
one delegację do Triestu i K rainy Julijskiej 
dla przekonania się o panującym  tam  ter­
rorze.

— W  czasie pobytu dyrektora UNRRA 
La o rdia w Alenach, odwiedzili go przed 
s' wiciele EAM — greckiego frontu wyzwo­
lenia narodowego.

Zaproszono urzędowo delegację włos­
ką na konferencję pokojową. Na czele de­
legacji stać m a prem ier de Gasperi.

Decyzją naczelnych w ładz p ań ­
stw ow ych tegorocznie św ięto  O dro­
dzenia Polski pośw ięcone zostało 
spraw ie odbudowy stolicy. Pośród 
innych uroczystości zw iązanych z 
II 'gą  rocznicą pow stania P.K.W .N.-u 
na  pierw sze ltiiejscei w ysunęły się 
d latego dw a w ydarzenia : posietdze-
nie Naczelnej R ady Odbudowy m. .st. 
W arszaw y i o tw arcie m ostu Ponia­
tow skiego —  k tó re  odbyły się kolej­
no 21 i 22 lipca.

CAŁA POLSKA  
REPREZENTOWANA

Sala K olum nowa Prezydium  Rady 
M inistrów  w ypełn iła  się w  niedzielę 
ponad 200-stu członkam i naczelnego 
organu pow ołanego do k ierow ania  

decydowania! o spraw ach odbudo­
wy W arszaw y. Z ebrali się oni na 
II p lenarną sesję, aby  zbilansow ać 
dotychczasow y dorobek i p rzed y ­
skutow ać plany nia przyszłość. Sze­
roki w ach larz  oisób w chodzących w  
sk ład  Naczelnej R ady rep rezen tu ją  
cych w szystkie w ładze państw ow e i 
sam orządow e, w szelkie k ierunki po­
lityczne zaw ady i specjalności, naj­
w ażniejsze organizacje: i  instytucje, 
delegatów  ze stolicy i  z całego kraju, 
p rzedstaw icie li rozm aitych  in te re ­
sów  i dążności — spraw ia, że tw orzy 
ona praw dziw y parlam ent d la spraw  
odbudow y W arszaw y.

Nic w ięc dziwnego, ż© w  rezulta-

Cała Warszama wzięła udział

w otwarciu mostu Poniatowskiego

cie przebiegu  posiedzenia i w szech­
stronnego naświetlenia, szeregu za ­
gadnień kap ita lnych  i szczegółowych 
— uczestn icy  m ieli m ożność w yro­
bić sobie pogląd na  całość i fragm en­
ty trudnego problem u pow ołania na 
nowo do życia stołecznej W arszaw y.

W ARSZAW A  
POWSTANIE Z GRUZÓW

Obrady otworzył przewodniczący Naczel­
nej Rady Odbudowy m. st. W arszawy, P re­
zydent ob. Bolesław Bierut, mówiąc, że se­
sja obecna zbiera się w chwili, gdy osiągnę­
liśmy wielki sukces w dziale odbudowy, w 
chwili oddania do użytku mieszkańców W ar 
szawv Trzeciego mostu. Odbudowa Trzecie­
go Mostu w tempie wyjątkowo szybkim, po­
wiedziałbym rekordowym, stanowi nie tylko 
duże osiągnięcie techniczne. Jest ona także 
w yrazem głębokich osiągnięć w dziedzinie 
adm inistracji i organizacji naszego przem y­
słu, w dziedzinie odbudowy kraju  1 P ań ­
stwa. W raz z nami, dzisiaj nad odbudową

W arszawy radzą bez porów nania szersze 
rzesze obywateli aniżeli zgromadzeni tu taj 
na tej sali. Odbudowa Trzeciego Mostu una­
oczniła szerokim rzeszom obywateli kraju , 
że odbudowa stolicy nie jest m rzonką, jak  
się to wydawało półtora roku temu, kiedy 
Rząd zadecydował, że W arszaw a zostanie 
stolicą Polski, w tych dniach kiedy jeszcze 
snuły się dymy na  spaleniskach W arszawy.

Dzisiaj to zagadnienie przyw rócenia W ar­
szawie godności stolicy nie jest przez n i­
kogo kwestionowane. Dzisiaj wszyscy wie­
dzą, że W arszawa powstanie, że będzie sto­
licą, że p lan i hasła odbudowy W arszawy 
nie są mrzonką. Prezydent stwierdza, że w 
tej odbudowie w ciągu minionego okresu 
czasu wzięły udział szerokie sfery robot­
ników, inżynierów, architektów*, planistów*, 
szerokie masy ludzi nie tylko z Warszawy*, 
ale z całego kraju , którzy zrozumieli całko­
wicie wartość i realność hasła odbudowy 
stolicy kraju , znaczenie tego hasła dla przy­
szłej wielkości Polski i pośpieszyli z pomo­
cą Warszawie.

Dokończenie na str. S

Uroczysty pogrzeb płk. Horaka
Pośmiertne odznaczenie Krzyżem Grunwalda il klasy

Kiedyśmy 18 miesięcy temu weszli do W ar 
szawy śladem zwycięskich oddziałów Armii 
Czerwonej i W ojska Polskiego — poprzy­
sięgliśmy odbudowanie stolicy. Poprzysię 
gliśmy — mimo, że mogło eię to wydawać 
szaleństwem, miipo, że rozsądek dyktow ał 
przeniesienie stolicy do Łodzi, aby potworne 
warunki w ruinach W arszawy — bez wody, 
bez św iatła, bez tramwajów, bez telefonów, 
bez kolei, wśród zwałów gruzu i pustych o- 
czodołów wypalonych domów — nie przy­
tłoczyły wysiłków rządu i władz centralnych 
w okresie, kiedy trzeba było walczyć o wy­
zwolenie reszty krajui a równocześnie tchnąć 
nowe życie w zam arłą gospodarkę miast i 
wsi. W tedy to zapadła ta. zdawałoby się sza­
leńcza, z najgłębszych pokładów naszego 
szlachetnego rom antyzm u płynąca decyzja: 
W arszaw a zostanie stolicą.

Ta decyzja była wyrazem wiary we własne 
siły  narodu, rozstrzygnęła o losach W arsza­
wy. Po wielu, wielu latach będzie można w 
pełni ocenić jej wagę i znaczenie. Dziś już 
możemy dostrzec jej skutki doraźne.

WARSZAWA ŻYJE
W arszawa się odbudowuje, W arszawa p ra ­

cuje!
Wiemy, jak daleko jeszcze jesteśmy od tego, 
aby przywrócić W arszawie jej piękno i wiel­
kość, ale więmy też. że odbudowa mostu Po­
niatowskiego będzie-, potężnym bodźcem dla 
wytężenia pracy nad odbudową k raju  i za ­
leczenia ran  żądanych przez wojnę i okupa­
cję. Toteż w* imieniu Rzeczypospolitej dzię­
kuję serdecznie wszystkim robotnikom, inży­
nierom, konstruktorom  i pracownikom za ich 
trud  i znój, za pracę w najtrudniejszych wa­
runkach. często z narażeniem życia. Dzięku­
ję górnikom i hutnikom, których wysiłek 
wcielony został w piękne kształty  naszego 
mostu. Niech żyje zgodny twórczy wysiłek 
całego Narodu dla odbudowy Kraju!

Niech żyje wyścig pracy, ku chwale i wie! 
kości Polski!" ✓

Prezydent .B ieru t po skończonym  
przem ów ieniu podchodzi w  otocze­
niu  najw yższych w ładz dio praw ego 
bastionu i odsłania tab licę  pam iąt­
kow ą w m urow aną w  zw iązku z za­
kończeniem  odbudow y m ostu. Na 
tablicy  uw idocznione są daty zw ią­
zane z odbudow ą m ostu, nazw iska 
najw yższych dosto jn ików  w  p ań ­
stw ie i stolicy oraz nazw iska osób 
kierujących odbudow ą W arszaw y, a 
w szczególności m ostu Poniatow skie
go-

HOŁD POLEGŁYM
Z obu stron tab licy  dwa nazw iska 

K rupnika i G órskiego, robo tn ików — 
Ślązaka i W arszaw iaka, k tó rzy  zgi­
nęli w  czasie p rac  na m oście. O fiar­
ny i w ytrw ały  w ysiłek  robotnika 
polskiego, aż śm iertelnej sięgnął gra­
nicy— złożono mu hołd przez uw iecz 
n ien ie na tablicy tego faktu.

N astępuje te raz  dekoracja zasłu-lłT 
źonych pracow ników  i  robotników , s- 
k tó rych  p racy  i staraniom  zaw dzię- * 
czarny połączenie W arszaw y z P ra ­
gą. Najw yższe osoby w  państw ie oso 
biście przypinają  odznaczonym  Krzy 
że Polski Odrodzone) i  K rzyże Z a­
sługi. U staw ieni w  długich szeregach

(Dokończenie ze str. 1-szej)
po obu Stroniach m ostu, pracow nicy 
i robotnicy, przyjm ują z w idocznym  
w zruszeniem  dowody, że o- n ich nie 
zapom niano i że ich w ysiłek  ocenio­
no.

Prof. inź. Ham pel, tw órca m ostu i 
inż. arch. P iotrow ski kierow nik 
BOS-u otrzym ują ordery „Polski 
O drodzonej" III klasy, inż. inż. Siga- 
lin i W oliński ordery  IV klasy. Po.za 
tym przyznano 5 osobom ordery  Pol­
ski O drodzonej V kl., 25-ciu Złote 
K rzyże ,Zasługi 67-miu srebrne i 
187-miu bronzow e Krzyże Zasługi.

MOST OTWARTY
Po dekoracji Ob. P rezydent pod­

chodzi do  pierw szego nowego p rz ę ­
sła, gdzie Tozpięta jest biało-czerw o­
na taśm a. K ró tka cerem onia pośw ię­
cenia i ob. P rezydent po przecięciu 
taśm y przechodzi w raz z o tocze­
niem przez m ost. N a prask ie j stronie 
następuje złożenie w ieńców  na gro­
b ie  żołnierzy 10 pułku piechoty  4 
Dywizji im. J . Kilińskiego, poleg­
łych w  w alkach o zdobycie W arsza­
wy i specjalnie podstaw ionym  tram ­
wajem , bogato ubranym  zielenią, do­
stojnicy w racają  na lewy brZeg W i­
sły. N iem ilknące oklask i zebranych 
w ita ją  ten p ierw szy tram w aj, k tó ry  
dla publiczności jest w idom ą oznaką 
niebyw ałego u ła tw ien ia  kom unika­
cji w  m ieście.

MŁODZIEŻ MASZERUJE
Rozpoczyna się te raz  dw ugodzin­

na defilada m łodzieży zorganizow a­
nej w  Z. W. M.-ie, k tó ra  zjechała się 
do stolicy r a  swój p ierw szy krajo" 
wy zlot z okazji drugiej rocznicy 
O drodzenia Polski. 36 tysięcy ZWM- 
owców w zięło udział w defiladzie.

Las różnokołoro-wych sztandarów

niesionych p rzez delegacje w szyst­
k ich  w ojew ództw  Polski, tw orzy dłu 
gą i falującą rzek ę , k tó ra  płynie n ie­
przerw anym  strum ieniem  od strony 
Nowego Światu i ginie na praskim  
brzegu. Przy dźw iękach zm ieniają­
cych się o rk iestr, m aszeruje mło* 
dzież —  chłopcy i dziew częta w  b ia ­
łych koszulkach z czerw onym i k ra­
w atam i. Od czasu do czasu tran sp a ­
ren ty , od czasu do czasu grupy m ło­
dzieży w  strojach ludowych. Na sa­
m ochodach ustaw iono  diekoracje oi- 
b razujące ro d za je .p racy  w  poszcze­
gólnych częściach kraju.

Idą delegacje zagraniczne: jugo­
słowiańska!, radziecka, szw edzka, 
angielska i t. d.

Specjalnie gorąco w itana jest 
p rzez publiczność delegacja OM 
TUR-u licząca 3 tysiące uczestn i­
ków. W  zw artych szeregach, w  swo­
ich n iebieskich  koszulach i, czerw o- 
nych k raw atach , tw orzą w yjątkow o 
m alow niczą i efektow ną całość. Za 
nią serdecznie ok lask iw ani i— idą 
harcerze i h arcerk i, idzie delegacja 
Zw. M łodzieży W iejskiej „W ici", d e ­
legacja m łodzieży żydowskiej.

UROCZYSTOŚĆ 
JEST SKOŃCZONA

Ogrom na część publiczności za­
m iast w racać  do domów, nie może so 
bie odm ówić przyjem ności przejścia 
przez m ost osobiście i k ieruje się w 
stronę Saskiej Kępy.

W arszaw iacy  m uszą się „nam acal 
nie" przekonać, że m ost stoi. Długie 
kolejki spacerow iczów  i liczne sa­
m ochody przebyw ać będ ą  tą  drogą 
do późnych godzin w ieczornych.

Ładny k aw a łek  robo ty  m am y za 
sobą.

E. J .  S.

(SAP). Dnia 20 b. m. na  Pow ązko­
wskim  cm entarzu w ojskowym  odbył 
się uroczysty  pogrzeb płk. Alojzego 
H oraka, pierw szego kom endanta 
okręgu  w arszaw skiego ZWZ, następ  
nie głównego in spek to ra  w  Kom en­
dzie B atalionów  C hłopskich oraz 
kierow nika, w yszkolen ia Milicji 
RPPS.

A resztow any przez G estapo 11 li­
stopada 1942 r. po trzech  m iesiącach 
straszliw ych badań, został ro zstrze­
lany ran o  12 lutego 1943 roku w  cza­
sie zbiorow ej egzekucji w  lasach Pia- 
seczyńskich.

Po uroczystym  nabożeństw ie i eg­
zekw iach, odpraw ionych przez m iej­
scowego ka lepana  trum nę ponieśli 
na sw ych barkach , na m iejsce w iecz­
nego spoczynku, członkow ie PPS, 
najbliżsi w spółpracow nicy okresu 
konspiracji w  asyście sztandarów  i

delegacji PPS, PPR  i Zw. U czestn i­
ków  W alki Zbrojnej z N iem cam i o 
W olność i Dem okrację.

K ondukt pogrzebow y poprzedziła 
kom pania honorow a W. P.

N ad o tw artą  m ogiłą w  im ieniu 
W ojska Polskiego' przem ów ił płk. 
Kuszko — podnosząc w ielk ie  zasłu­
gi i n ieustęp liw ą w olę w alki płk. Ho- 
raka.

N astępnie płk. K uszko w  zastęp ­
stw ie naczelnego dowódcy W P m ar­
szałka Roli-Żym ierskiego odznaczył 
pośmiertni© bohaterskiego pułkow ni 
ka Krzyżem  G runw aldu II-ej klasy.

W serdecznych, pełnych żalu sło ­
w ach pożegnali dowódcę i kolegę 
tow. M ulak z PPS i płk. K irehm ayer.

Po przem ów ieniach w śród u roczy­
stej ciszy, przeryw anej salwam i h o ­
norowym i, zasypano mogiłę, k tó rą  
pokry to  w ieńcam i z żywego kw iecia.

Delegacja radziecka
przybyła na zjazd b. więźniów

W  dniu 21 b. m. toczyły się w dal­
szym ciągu obrady delegatów  Zwią­
zku Byłych W ięźniów  Politycznych 
H itlerow skich i Faszystow skich Oba 
zów K oncentracyjnych.

W  dniu 20 b. m. przybyła do W ar­
szawy delegacja Związku R adzie­
ckiego, złożona z przedstaw iciela 
R epublik i U kraińskiej T. B ielskie­
go, i B iałoruskiej — Dubiny. W  go­

dzinach w ieczornych wszyscy dele­
gaci zagraniczni o b eeri byli na p rzy­
jęciu, w ydanym  przez m inistra R zy­
m ow skiego, na k tóre —  przybył rów  
nież m inister P racy i Opieki Spo­
łecznej tow. K uryłow icz oraz człon­
kow ie (Zarządu Głównego Polskiego 
Zw iązku byłych W ięźniów  P o litycz­
nych.

W rocznie® P. K. W. N.
Na czele odznaczonych 

tow. wiceprezydent Szwalbe i tow. Premier
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A K W I Z Y T O R Z Y
O G Ł O S Z E N I O W I

oraz SAMODZIELNI KIEROWNICY 
O D D Z I A Ł Ó W  i A G E N T U R

P O S Z U K I W A N I
N A  T E R E N  W A R S Z A W Y  
i W S Z Y S T K I C H  W O J E W Ó D Z T W

t  Podania wraz z życiorysami należy przesyłać pod adresem: Spół j- 
?) dzielnia W ydawnicza „WIEDZA", W ydział Ogłoszeń i Reklamy, f. 

W arszawa, ul. W iejska 18. 1157

W drugą rocznicę PKWN Prezydium  KRN 
uchwaliło odznaczyć:

ORDEREM KRZYŻA GRUNWALDU II-ej 
KLASY — tow. Stanisława Szwalbego v-prez. 
KRN.

ORDEREM KRZYŻA GRUNWALDU IH-ej 
KLĄSY — Barcikowskiego W acława, człon­
ka Prezydium  KRN.

KRZYŻEM GRUNWALDU U KLASY — 
gen. dyw. Brunona Olbrychta, gen. dyw. Mi- 
I >łaja P rusa - Więckowskiego.

KRZYŻEM GRUNWALDU III-EJ KLASY— 
Kontr - adm irała Adama Moliuczego, gen. 
dyw. Gustawa Paszkiewicza oraz gen. bryg. 
dr. Bolesława Szareckiego.

KRZYŻEM ORDERU VIRTUTI MILITARI 
V-ej KLASY — gen. bryg. Stefana Mossora.

ORDEREM ODRODZENIA POLSKI KLA­
SY II — v-min. gen. dyw. M ariana Spychal­
skiego. v

KRZYŻEM GRUNWALDU III-E J KLASY: 
1) dyr. Grubeckiego Jana, 2) m jr. Jedrychow 
skiego Stefana; 3) tow. min. Matuszewskie­
go Stefana, 4) min. Putka Józefa, 5) v-miu. 
Bieńkowskiego W ładysław a, 6) v-nnn. Balic­
kiego Zygmunta, 7) tow. v-niin. .Kruczkow­
ską Halinę.

ORDEREM ODRODZENIA POLSKI I KLA 
SY: 1) Iow. Prem iera Edw arda Osóbkę-Mo- 
rawskiego, 2) v-prem icra W ładysław a Go­
mułkę, 3) M arszałka Michała Rolę-Żymier- 
skiego.

ORDEREM ODRODZENIA POLSKI II 
KLASY: 1) tow. min. Dąbrowskiego Konstan 
tego, 2) tow. Min. Kaczorowskiego Michała, 
3) Min. Kowalskiego W ładysława, 4) Min. 
Minca Hilarego, 5) Min. Rabanowskiego J a ­
na, 61 Min. .Radkiewicza Stanisława. 7) tow. 
Min. Świątkowskiego Henryka, 8) Min. Szta- 
ehelskiego Jerzego, 9) Min. Tkaczowa Stani­
sława, 10) Min. Bermana Jakuba.

ORDEREM ODRODZENIA POLSKI III 
KLASY: 1) tow. Prezesa Bobrowskiego Cze­
sława, 2) min. Gebartowskiego Zygmunta, 3) 
tow. min. Grosfelda Ludwika, 4) min. Iw a­
nowskiego Kazimierza, 5) min. Kruczkow­
skiego Leona, 6) min. Jaroszewicza Alfreda, 
7) gen. brygady Jaroszewicza P iotra, 8) J a ­
strzębskiego W incentego, 9) gen. dyw. Jóź- 
wiaka Franciszka, 10) min. MietkoWskiego 
Mieczysława, 11) min. Olewińskiego Józefa, 
12) tow. min. Pragierow ą Eugenię, 13) tow. 
min. W achowicza Henryka, 14) min. W ol­
skiego W ładysława, 15) tow. min. Źaruka - 
Michalskiego Aleksandra, 16) wojew. Borko- 
w!cza Leonarda, 17) wojewodę Dąb-Kocioła 
Jana, 18) wojew. Dybowskiego Stefana, 19) 
wojew. Garncarczyka W ilhelm a, 20) prez. 
Mijała Kazimierza, 21) tow. wojew. Pasęni- 
kiewicza Kazimierza, 22) tow. wojew. P ias­
kowskiego Stanisława, 23) wojew. Rózgę J a ­
na W acława, 24) W idy-W irskiego Feliksa, 
25) wojew. W iślicza Eugeniusza A rtura, 26) 
tow. W ojewodę W ojcieche, 27) wojew. Zralka 
Stanisława.

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI: 1) min. 
Rzymowskiego W incentego, 2) min. Cliajna 
Leona, 3) prez. Tołwińskiego Stanisława, 4) 
tnin. Kurowskiego Leona.

ORDEREM^ODRODZENIA POLSKI HI 
KLASY: 1) W itaszewskiego Kazimierza, prze 
wodniczącego KCZZ.

ORDEREM ODRODZENIA POLSKI IV 
KLASY: 1) Brzezińskiego Stefana, 2) B ur­
skiego Aleksandrą, 3) Czerwińskiego M aria­
na, 4) tow. Kuryłowięza Adatna, 5) K wiat­
kowskiego Stanisława, 6) tow. Motykę L ucja­
na, 7) Sokorskiego W łodzimierza, 8) Szczę­
śniaka Józefa.

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI: tow. Ru- 
sinka Kazimierza, gen. sekr. KCZZ.

I



Sir. 3

M r a j o w y  Z l o t  Z W M
Ob. Prezydent i tow. Premier witają młodzież

(Gz.) W niedzielę 21 bm., już na 
długo przed godziną 10-tą rano, Pole 
Mokotowskie przedstawiało widok zgo 
ła niecodzienny: jak okiem sięgnąć 
strzelał ku niebu las sztandarów, 
górujących ponad głowami falujące­
go tłumu ZWM-owców.

Trybuna rządowa przybrana czer­
wienią, umajona zielenią i flagami o 
biało-czerwonych barwach.

Po środku zielonej przestrzeni, po­
zostawionej pomiędzy trybuną a ży­
wym szpalerem uczestników, strzela 
ku górze wyniosły maszt z opuszczo­
ną flagą państwową — czekającą na 
podniesienie w momencie rozpoczęcia 
uroczystości.

Łopocące flagi o różnych barwach, 
bo każde województwo ma flagi o 
„własnym" kolorze.

Pod trybuną rządową na lewo 
tod prasy ustawiony jest stolik 
pięknie przybrany, a na nim około 
200 Krzyży Zasługi i orderów „Polo­
nia Restituta". Głośniki nawołują od­
dalone grupy uczestników do zajmo­
wania miejsc właściwych — w ten 
sposób dokonują się konieczne prze­
grupowania.

DELEGACJE ZAGRANICZNE
Zjawiają się przed trybunami 

delegacje młodzieży zagranicznej: 
hiszpańskiej, młodzieży angielskiej, 
radzieckiej i jugosłowiańskiej. Zebra­
ne tłumy witają je niemilknącymi 
krzykami i oklaskami

Gdzieś daleko słychać orkiestry, 
które grają hymn narodowy. Tam oto, 
gdzieś w głębi tego tłumu Prezydent 
Krajowej Rady Narodowej Bolesław 
Bierut ocbiera raport od przewodni­
czących wojewódzkich delegacji.

Zjawia się samochód z Prezy­
dentem KRN, z Premieriem Rządu 
Jedności Narodowej tow. Osóbką-Mo- 
rawskim, Marszałkiem Rola-Żymier­
skim i sekretarzem generalnym KC 
PPR tow. Gomułką Wiesław m. 
Górnicy górnośląscy wręczają symbo­
liczne przezenty — bryły węgla. W 
samochodzie widzimy złocisty snopek 
zboża — dar delegacji WICI. Poza 
tym na trybunie obecni również byli 
min. Rzymowski, min. Minc, min. 
Tkaczow, min. Putek, wicemin. 
Berman, min. pełnomocny Olszew­
ski, generał Spychalski, generał Jaro­
szewicz, prezydent miasta Warszawy 
Tołwiński, przedstawiciele partii po­
litycznych i org. młodzieżowych, spo-

ogólnym, wychowania nowego typu cziowie- powinni robić trudności młodzieży przy or­
ka - Obywatela, golowego służyć sprawie 
tak, jak służyli jej najznakomitsi, najofiar­
niejsi, najbardziej czczeni przez Naród bo­
haterzy naszych dziejów: Kościuszko, Sta­
szic, Mickiewicz, Słowacki, Konopnicka, O- 
rzeszkowa, Lelewel, Mochnacki, Traugutt,
Waryński, Okrzeja i wielu, wielu innych, 
których nazwiska zna każde dziecko polskie.
Je6t to Sprawa podnoszenia wzwyż roli i 
znaczenia w narodzie i państwie, tych, któ' 
rzy swą ciężką, codzienną, mozolną pracą 
tworzą nasz byt materialny i duchowy, 
którym na imię: LUD PRACUJĄCY.

Lud pracujący — to robotnicy, chłopi 
pracownicy umysłowi, to inteligencja zawo­
dowa, oddająca w służbie narodowi wiedzę 
i talent swych mózgów, to młodzież, kształcą 
ca swe umysły lub uczestnicząca swą pracą 
fizyczną w ogólnej pracy twórczej społe­
czeństwa, to my wszyscy, zebrani tutaj, aby 
szeroko na całą Polskę okrzyknąć najszla­
chetniejsze hasło naszych czasów:

,.Dajcie drogę Ludowi! Niech Wyjdzie z 
piwnic, suteTyo i ziemianek na wolne polskie 
powietrze! Niech podniesie wysoko i godnie 
schyloną dotąd głowę, niech wyprostuje nad 
pługiem, warsztatem i książką znużone swe 
olecy i poczuje się gospodarzem w swojej 
Ojczyźnie! Niechaj jako jedyny i prawowi­
ty gospodarz kraju etanie się budowniczym 
nowej Polski — wolnej, nieoodległej i spra 
wiedliwej dla tych, którzy Ją  budują i two­
rzą, Polski Ludowej, Polski Demokratycznej!1 
‘(oklaski).

Hasło to zwyciężyło w Polsce wraz z zwy­
cięstwem nad wrogiem, który niósł nam zni­
szczenie.

Waszym zadaniem, Młodzi Obywatele, je6t 
nieść to hasło wszędzie, we wszystkie za­
kątki Polski, jak jest długa i szeroka. W a­
szym obowiązkiem jest bronić tego hasła 
przed zakusami starych i ciemnych sił W6tecz 
nych, które w ciemnocie i upośledzeniu Ludu 
widziały zawsze podstawę 6wej władzy w na 
rodzie. Nie zapominajcie nigdy ani na chwi­
lę, że wrogie Ludowi siły faszyzmu, rozbite 
haniebnie na polu walki zbrojnej, usiłują na 
dal niezmordowanie 6ączyć swój jad w dusze 
ludzkie i w duszę narodu naszego — tylko 
czynią to w sposób najbardziej zamaskowa­
ny i przebiegły. Z kryjówek band leśnych, z 
wykorzystywanych zręcznie zaścianków agi­
tacji antyrządowej, wypaczającej perfidnie 
uczucia religijne i ufność ludzką — płyną 
nieustannie zatrute słowa i wezwania, pod­
szeptujące nienawiść do demokracji, nie wa­
hające się przed zachęcaniem do walk bra­
tobójczych, do mordów antysemickich, do sa 
botażu i wystąpień antypaństwowych.

Waszym największym i najważniejszym 
zadaniem jest wychowanie nowego człowieka, 
oddanego całą duszą SpTawie demokracji i 
odpornego na podstępy i przebiegłość jej 
wrogów, na zatrute żądła i ukłucia ideolo­
gów faszyzmu.

Po przemówieniu prezydenta zabrał 
głos tow. premier, który oświadczył:

łecznych itp. Przybyli również amba- PRZEMÓWIENIE TOW. PREMIERA
sador ZSRR p. Lebiediew, ambasa­
dor Rumunii p. Raciu, poseł Czecho­
słowacji p. Hejret, poseł Bułgarii p. 
Tagaroff, W. Czernicow — sekretarz 
Leningradzkiego Komitetu Komsomo 
łu, przedstawiciele Wielkiej Brytanii 
z członkiem parlamentu brytyjskiego 
George Thomasem na czele, Francji, 
Jugosławii, Czechosłowacji, Hiszpanii 
Republikańskiej, Szwecji. Obecna by­
ła również delegacja Wojsk Marszał­
ka Rokossowskiego przybyła specjał 
nie na uroczystości Zlotu ZWM.

Po odegraniu Hymnu Narodowego 
i podniesieniu flagi na znak otwarcia 
zlotu, przemówienie powitalne wygło' 
sił tow. Aleksander Kowalski prze" 
wen lezący Zarządu Głównego Z. 
W. M.

Po długotrwałej owacji młodzieży 
przemówił do zebranych Prezydent 
Krajowej Rady Narodowej Bolesław 
Bierut.

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA KRN 
OB. BOLESŁAW A BIERUTA

Młodzi Obywatele!
Witam Was w dniu pierwszego Waszego 

Zlotu w stolicy Państwa. Pozdrawiam ser­
decznie Wasze zgromadzone tu tak licznie 
szeregi w przededniu drugiej rocznicy Odro­
dzenia niepodległego bytu państwowego na- 
sr"j Ojczyzny! Niepodobna było piękniej i 
wspanialej uczcić to nasze wielkie Święto 
Narodowe — niepodobna było złożyć goręt­
szego hołdu naszej bohaterskiej Męczennicy

Warszawie — jak poprzez ten hołd, który 
składacie Jej dzisiaj Wy — młodzież polska. 
Nie tylko serce polskie, ale nawet 6erce każ­
dego cudzoziemca, który znał stolicę Polski 
przed Jej zniszczeniem, chwyta skurcz bólu 
na widok barbarz, ńskiej zbrodni, którą po­
pełnił zwyrodniały kat hitlerowski, zamie­
niając w gruzy najukochańsze nasze miasto. 
Ale nigdy też w minione lata roz­
kwitu Warszawy nie płynęło ku Niej tyle 
płomiennych uczuć, jakie dziś płyną z 
Waszych szeregów i z serca całego Norodu 
ku świętym ruinom stolicy, które przysię­
gliśmy p rz y w ró c ić  do życia i które już dziś 
żyją, tworząc wspaniałą, bohaterską legen­
dę dla przyszłych pokoleń o niezrównanej si­
le hartu, żywotności i ofiarności ludu pol­
skiego, odbudowującego z gruzów i zgliszcz 
swoją Ojczyznę.

W tym wielkim, historycznym dziele Od­
budowy Pofcki, w tytanicznym wysiłku nad 
przywróceniem Ojczyźnie naszej świetności 
i pomyślności — pragnęlibyśmy Wam, Mło­
dzi Przyjaciele, wyznaczyć jedno z najbar­
dziej ważnych i trudnych zadań Jest to za­
danie, jeśli go ująć w zwrocie najbardziej

OSÓBKI-MORAWSKIEGO
Kochana Młodzieży!
Z całą serdecznością i satysfakcją osobis­

tą witam imieniem Rządu Jedności Narodo­
wej — Krajowy Zlot Młodzieży ZWM oraz 
delegacje na ten zlot — Harcerstwa Polskie­
go, OM TUR, WICI, Z. M. D. oraz Waszych 
szanownych gości — delegację młodzieży za 
granicznej.

Jeśli ostatnia wojna i faszyzm skrzywdzi­
ły okrutnie całe narody i popełniły wobec 
nich wielkie zbrodnie, to krzywdy te naj 
bardziej dotknęły młodzież, którą nie tylko 
więziono, męczono i zabijano na równi z do 
rosłymi, ale której zrabowano radość mło­
dości i zatruto najpiękniejszy okres w życiu 
człowieka. Zakłócono i zwichnięto jej okres 
wykształcenia i przygotowania do zawodu,

Ale nie tylko wojna i wróg zewnętrzny 
skrzywdził naszą młodzież, skrzywdzili ją 
wnież właśni rodacy, skrzywdzili ją  żlj przy 
wódcy i wychowawcy. Myślę na przykład o 
szerokich kołach młodzieży z Armii Krajo­
wej, którą oszukano politycznie. Młodzież 
nie rozumiała wszystkich tajników wielkiej 
polityki, chciała pracować jak najlepiej dla 
Polski i walczyć z okupantem w różnych or­
ganizacjach, w zależności od tego, do które, 
organizacji dotarła w konspiracji, która mia 
ła większy zasięg itp.

Bardzo dużo młodzieży było w Armii Kra­
jowej, która przez niewłaściwy kierunek po 
lityczny dowódców przechodziła ciężkie pe 
rypetie fizyczne i moralne i do dziś dnia w 
pewnym stopniu te perypetie przechodzi.

Jak naprawić krzywdę wyrządzoną mło­
dzieży, jak nadrobić stracone lata w nauce, 
w przygotowaniu do zawodu?

Przez upowszechnienie oświaty, rozbudo­
wę szkół zawodowych, różnego rodzaju kur­
sy — Rząd robi wysiłki, aby nadrobić stra- 
cone lata i pomóc, ile się tylko da, mło­
dzieży.

Rząd hasz ma bardzo pozytywny stosunek 
do młodzieży, Rząd odnosi się z wielkim za­
ufaniem do młodzieży i z wielką troską o 
jej przyszłość.

Ale w tych wysiłkach Rządu odnośnie 
spraw młodzieży, młodzież sama może po­
móc bardzo wiele, przede wszystkim wtedy 
kiedy się zorganizuje. Rząd razem z zorga­
nizowaną młodzieżą łatwiej mógłby poko­
nać i rozwiązać problemy młodzieżowe. W 
legalnych organizacjach młodzież mogła by 
się wyżywać organizacyjnie i politycznie i 
uchronić się od zgubnych wpływów dzisiej­
szych organizacji konspiracyjnych, spiskują­
cych już nie, jak w minionym okresie nie- 
woli, przeciwko wrogowi, ale przeciwko 
własnemu państwu.

To wielkie zagałnienie zorganizowania na 
szej młodzieży powinni też zrozumieć nau

gamzowaniu się, ale w interesie samej mło 
dzieży i w interesie naszego państwa, po­
winni jej w tym wielkim dziele dopomóc 
swą radą, pracą i swym wpływem wycho­
wawczym.

W Polsce mamy cały wachlarz organiza- 
cyj młodzieżowych, w których może się 
zmieścić cała demokratyczna młodzież pol­
ska.

Jedna z nićli, Z. W. M. ma swój dzisiej 
szy piękny zlot krajowy. Z. W. M. w okresie 
walki z okupantem ma swoją piękną kar­
tę, powstałą w ogniu walki z okupantem 
o wolność i niepodległość naszego narodu. 
W Polsce odrodzonej Z. W. M. bierze czyn­
ny udział w pracy przy odbudowie kraju, 
wskazując m. in. piękną inicjatywę wyścigu 
pracy przy tej odbudowie

W imieniu Rządu chcę wyrazić pod adre­
sem całej polskiej młodzieży, nauczyciel­
stwa i wychowawców gorące życzenie, by 
sprawę organizacji młodzieżowych poparli 
ze wszystkeh swoich sił. A Z. W. M. ży­
czę serdecznie powodzenia w ich pracy i 
jak największego rozwoju.

Niech żyje nasza dzielna i bohaterska mło­
dzież!

Po przemówieniu tow. Premiera zabrał 
głos Marsz. Rota-Żymierski, który podkre­
ślił, iż z szeregów Ż. W. M. wyszli bohaterzy 
Polski podziemnej, wyszły legendarne już 
dzisiaj bataliony ZWM-u im. Czwartaków, 
które tutaj, w Warszawie podniosły w kon­
spiracji jako Jedne z pierwszych sztandar 
walki o wolność i niepodległość, że należy­
cie do organizacji, powstałej z najofiarniej­
szej walki o wolność narodu.

Później zabrał głos wicepremier Gomuł- 
ka-Wiesław, oświadczając, iż historia po­
wstania Z. W. M. — to historia walki z oku­
pantem niemieckim, walki o wyzwolenie Pol 
ski. Statut, program, idee Związku zamknię­
te są w jednym, podstawowym haśle: Wal­
ka zbrojna z okupantem!

Dla ZWM-owców z Gwardii Ludowej, z 
warszawskiego batalionu „Czwartaków1* i z 
Armii Ludowej hasło: „Wolność i Nicpodle- 
głość“ nie było martwą literą na szpaltach 
podziemnych wydawnictw. Hasło to wypisy­
wali ZWM-owcy na brukach warszawskich 
i na ziemi polskiej własną krwią, przelewa­
ną w walce z okupantem.

Mówca wskazuje ogrom pracy nad odbu­
dową kraju. Wielu ludzi nie rozumie jesz­
cze dobrodziejstwa przeobrażeń społeczno - 
politycznych, jakie dokonały się w Polsce. 
Trudności 1 uciążliwości dnia dzisiejszego, 
wynikające z olbrzymich zniszczeń wojen­
nych naszego kraju, przesłaniają :m perspek

tywę bliskiej przyszłości. Zagadnienie zbu­
dowania Polski Ludowej sprowadza się — 
podkreśla mówca — do zagadnienia pracy i 
produkcji oraz do zagadnienia władzy po 
litycznej.

Mówca wskazuje dalej na wielkie znaczę 
nie Ziem Odzyskanych w naszym gospodar­
stwie narodowym i woła: Pamiętajcie mło
dzieżowcy, że ofiarna praca na Ziemiach 
Odzyskanych, nad ich zagospodarowaniem i 
eksploatacja ich bogacłw stanowi jeden z 
najważniejszych elementów zbudowania Pol­
ski Ludowej.

Droga do Polski Ludowej — wskazuje da j że złote czasy „łebkarzy“ są skończone.

i MARGINESIE
Chcę być

kasjerem kolejowym!
Do niedawna marzeniem moim było 

zostać szoferem i wozić „łebki" na Pragą. 
Ponieważ często korzystałem  z tego środka 
lokomocji, znałem całą kalkulację kupiec­
ką „łebkarzy" i wiedziałem, że to najlepiej 
zarabiający w Polsce ludzie. Obawiałem  
się tylko, że lada chwila zainteresuje się 
tym  przemysłem  urząd skarbowy ł  w yzna­
czy podatek dochodowy ł  obrotowy, to zna 
czy dosłownie podatek od ilości obrotów 
na Pragę i z  powrotem.

Lecz otwarcie mostu Poniatowskiego 
rozwiało moje marzenia i zacząłem się roz­
glądać za now ym  celem w  życiu, widząc.

lej wicepremier — prowadzi nie tylko przez 
pracę, lecz i przez walkę. Idei Polski Ludo­
wej przeciwstawiają się wstecznicy, zwalcza 
ją reakcja. Polsce Ludowej wydali bój ci, 
którzy wolność przekształcają w niewolę 
klasową, którzy uznają tylko jedno prawo— 
prawo panowania nad ludem pracującym — 
prawo wyzysku i eksploatacji siły roboczej 
i przyswajania sobie owoców cudzej pracy. 
Za sprzymierzeńca w tej walce mają ciem 
notę i zacofanie, zdziczenie moralne i zwy­
rodnienie, zrodzone na gruncie wojny.

Idea Polski Ludowej, to zrodzona z głę 
bokich pragnień i dążeń ludu, idea Sprawie­
dliwości społecznej, idea, która na najwyż 
szym szczeblu stawia pracę człowieka, to i 
dea pokoju między narodami świata, idea 
sojuszu polsko - radzieckiego " braterstwa 
narodów słowiańskich^Nasza idea — to Pol 
ska w grarrcach had Odrą, Nysą i Bałty­
kiem.

Mówca kończy słowami: „Budujcie nowy 
dom. Budujcie go w pracy i walce. Buduj 
cic go d’.i własnego szczęścia i dla szczęś 
cia całego narodu".

Następnie w imieniu młodzieży sowieckiej 
gorące pozdrowienia dla zebranych złożył 
delegat radziecki, po którym przemawiali de 
legaci hiszpańscy, oraz delegat jugosłowiań­
ski, przedstawiciel marszałka Tito, W za 
kończeniu zabrał głos generał Spychalski, 
który apowiedział dekorację zasłużonych 
„Krzyżami Zasługi" i „Polonia Restituta".

WRĘCZENIE ODZNACZEŃ
Wręczenia odznaczeń dokonali. Prezydent, 

tow. Premier, marszałek Żymierski oraz 
tow. Gomułka-Wiesław.

Uroczystość została zakończona popisowy­
mi skokami spadochronowymi.

Sprawozdanie z drugiego dnia Zlotu, po­
damy jutro.

Traf chciał, że wczoraj wybrałem  się do 
Łodzi. Przeważnie jadę do Łodzi autobu­
sem  — „Orbisu", Pekaesu lub tak zwa­
n ym  autobusem ciężarowym, czyli po pro­
stu przygodną ciężarówką. Zastanawiałem  
się zawsze, dlaczego „Orbis", mający przy  
działową benzynę, bierze za przejazd  250 
zł., podczas gdy szoferzy — zwykU śmier­
telnicy, kupujący benzynę po cenie komer­
cyjnej, biorą ty lko  po 200 zł. A le  to w  te j 
chwili nie m a nic do tematu, który mnie 
pasjonuje.

Wczoraj pojechałem do Łodzi pociągiem. 
Muszę powiedzieć, że jechało się świetnie. 
W szystkiego 3 i pół godziny. W ygodna ła­
wka, nikt ci nie kładzie na głowę mąki, 
ani innych towarów, jak to się czasem 
zdarza w e wspomnianych ciężarowych 
autobusach Naprzeciwko m nie siedziała 
miła panienka, która się do m nie czule u - 
śmiechała. Lecz znów odbiegłem od te­
matu.

Wiedziałem, że niedawno podwyższono 
ceny biletów kolejowych. Pamiętałem, że 
bilet do Łodzi kosztuje teraz zamiast 100 
zł. — 112 zł. (sto dwanaście złotych). Ja­
kież było moje zdumienie, gdy kasjer z  
200 zł. w ydał m i reszty tylko 80 zł. S p y ­
tałem „dlaczego"?, kasjer odpowiedział, że 
„tyle kosztuje". Kolejka była duża, ludzie 
za m ną zaczęli się denerwować, więc da­
łem  spokój.

W pociągu jednak zrobiłem m ały rachu­
nek arytmetyczny. Stałem  w  kolejce po bi­
le! 30 minut. Kasjer załatwił przez ten  czas 
25 osób, czyli że w  ciągu godziny sprze­
daje 50 biletów kolejowych. Licząc, że na 
każdym  bilecie zarabia 8 zł. (120—112—8), 
oznacza to, że w  ciągu gc dżiny zarabia. 
400 zł., a w  ciągu dnia kilka tysięcy zło­
tych!

Składam tą drogą ofertę do dyrekcji Pol 
s k k h  Kolei Państwowych. Chcę zostać ka­
sjerem kolejowym !

Problemy odbudowy stolicy
zostały w szechstronnie naśw ietlone

(Dokończenie sprawozdania z obrad Nacz. Rady Odbudowy W-wy)
Mieliśmy cały szereg tego rodzaju dowo­

dów współdziałania w odbudowie ze strony 
robotników Śląska, hutników, górników, 
którzy szli z pomocą Warszawie bądź dat­
kami pieniężnymi, bądź ofiarując własną 
produkcję, którzy przyjeżdżali tutaj, by brać 
bezpośredni udział w odbudowie mostu. W 
różny sposób dawali oni wyraz swemu sen­
tymentowi dla Warszawy. Mimo to musimy 
stwierdzić, — mówi dalej Prezydent Bie­
rut — że jeszcze dziś nie cały naród ucze­
stniczy w odbudowie Warszawy. Uczestni­
czy w odbudowie najbardziej przodująca 
część naszego społeczeństwa, ci, którzy odra- 
zu uwierzyli w przyszłość Polski Demokra­
tycznej, odrazu weszli w szeregi jej budo­
wniczych. Nie biorą w tej pracy udziału ci, 
którzy wątpili i wahają się do djiś dnia. 
Naszym zadaniem, zadaniem Naczelnej Ra­
dy, jest uczynić wszystko, by rzesza budow­
niczych naszej stolicy wzrastała liczebnie, 
aby jak najwcześniej nadszedł moment, kie­
dy będziemy mogli powiedzieć, że cały na­
ród polski uczestniczy w odbudowie stolicy.

Otwierając dzisiejsze posiedzenie — koń­
czy Prezydent — chcę powitać nowych 
członków Naczelnej Rady Odbudowy, na 
czele z tymi, którzy wrócili do Polski, wiel­
kimi poetami Władysławem Broniewskim 

Julianem Tuwimem, których witam w sze­
regach Rady Naczelnej Odbudowy Stolicy, 
(oklaski).

DEKORACJA ZASŁUŻONYCH
(Z kolei Prezydent Bierut wręczył

pracownikom załużonym przy oćbu* 
GioWie Warszawy i Mostu Poniatow­
skiego odznaki i dyplomy „Odbudo­
wy Warszawy". Zebrani długo trwa­
łymi oklaskami dali wyraz uznania 
dla pionierów odbudowy stolicy.

Po tej uroczystości otwarcia roz­
poczęła się seria referatów i spra­
wozdań. Postaramy się streścić naj' 
ważniejsze myśli i stwierdzenia, k*ó- 
re padały > z ust kolejnych mówców 
tak, aby w rezultacie powstał obszer 
ny skrót ogromnego i interesującego 
materiału przedstawionego Radzie.

Inż. Piotrowski kierownik BOS-u opisał 
stan zniszczeń Warszawy w punkcie wyj 
ściowym i zreferował dotychczasowe rezul­
taty odbudowy. Wynika z ntch żc większość 
robót polegała na przygotowaniu budynków 
dla urzędów i instytucji oraz mieszkań dla 
pracowników.

Mówca przeprowadził analizę kosztów bu 
dowy z której wynika, że cena budowy 

cm3 wzrosła z 35 zł. na 61 co oczywiście
odbija się na tempie prac. Na podstawie da-

czyciele i wychowawcy i nie tylko, żc nie nych porównawczych inż. Piotrowski wy­

kazał, że BOS załatwia dużą ilość spraw i 
że administracja tej Instytucji działa spra­
wnie.

POSTULAT KOORDYNACJI PRAC
Prez. Tołwiński w imieniu Komitetu Od­

budowy Stolicy wskazał na brak koordyna­
cji prac poszczególnych władz państwo­
wych i samorządowych. Państwo przydzie­
la kredyty, a miasto domy — te dwa czyn­
niki często pracują bez porozumienia. Na- 
stęi nie mówca podkreślił konflikt jaki istnie 
je między realnymi potrzebami na dziś i za­
sadą stosowania się do długofalowych pla­
nów odbudowy. Prez. Tołwiński omówił 
wreszcie działalność inicjatywy prywatnej, 
gdzie prócz tendencji zdrowych zgodnych z 
nową rzeczywistością panoszy się inicjaty­
wa prywatna z niczym się nie licząca — na 
stawiona na doraźny zysk.

Red, Pankiewicz jako przedstawiciel Ligi 
Odbudowy Stolicy opisał wysiłki podejmo­

w ane w kierunku zdobycia funduszy na od­
budowę Warszawy z zagranicy. Stwierdził 
on, że stolica Polski ma dobrą firmę na 
świecie i że zorganizowana działalność mo­
że dać dużo. Podał on do wiadomości ra­
port ob. Bitnera, który jako delegat Ligi 
bawił w Ameryce i doniósł obecnie, że oce­
nia sytuację optymistycznie. Potrzebne jest 
wysłanie do St. Zjednoczonych reprezenta­
tywnej delegacji, która nawiązałaby kontak­
ty i zorganizowała pomoc. Red. Pankiewicz 
powiedział, że zamiarem Ligi jest powołanie 
do życia Międzynarodowego Komitetu odbu­
dowy stolicy.

PRZEBUDOWA, A NIE ODBUDOWA 
Inż. Skibnłewskl podkreślił, że Warszawę 

się przebudowuje, a nie odbudowuje. Plan 
stolicy w ogólnej formie istnieje, a obecnie 
jest uzupełniony i korygowany na zasadzie 
opinii fachowców krajowych i zagranicz­
nych. Planowanie rozstrzygane jest w ra­
mach całych dzielnic, a nie bloków — po­
zwala na to ustawa o umiastowieniu grun­
tów. Ustawa ta powinna być realizowana 
praktycznie. Inż. Skibniewski położył nacisk 
na sprawy ponoszenia ofiar przez jednostki 
dla dobra przyszłej Warszawy. Opinia pu­
bliczna musi współdziałać w przebudo­
wie stolicy i musi ją to zagadnienie pocią­
gać.

Gen. Spychalski wygłosił referat p. t. Nie 
zbędność koordynacji prac przy realizacji 
odbudowy Warszawy. Mówca poddał obszer­
nej analizie dotychczasowy przebieg prac w 
Warszawie i podsumował wyniki. Rezulta­
tem tych badań — zdaniem gen. Spychalskie 
go — jest wniosek, że dla uniknięcia błę­
dów i strat i dla pomnożenia efektów ko­
nieczna jest współpraca, porozumienie się 1 
współdziałanie wsiyslkich czynników.

UPRZEMYSŁOWIENIE MIASTA
Min. Minc zwrócił uwagę na fakt, że

Warszawa przed wojną( była miastem prze­
mysłowym i robotniczym, a obecnie stała 
się ośrodkiem mieszczańsko-urzędniczym. 
Ten stan rzeczy musi być zmieniony. Dla­
tego Ministerstwo Przemysłu zrobi wszelkie 
wysiłki nawet kosztem doraźnej rentowno­
ści i uruchomi w najbliższych 3 latach sze­
reg zakładów i -fabryk tak, aby liczba ro­
botników wzrorła z 22 tys. do 80, a w związ 
ku z tym procentowy stosunek robotników 
do ogółu ludności wzrósł z 16 proc. do 31 
proc. Zasadą będzie nie budowa, a odbudo­
wa.

Po tych przemówieniach nastąpi­
ła ożywiona dyskusja. Dorzuciła ona 
szereg cennych uwag i spostrzeżeń 
dla całości tematu. Na wstępie m i .  
Grabowski sekretarz generalny Na­
czelnej Rady przedstawił szereg tez 
i wniosków zgłoszonych prze® 4 ko­
misje Rady Naczelnej: programową, 
planowania, finansową i propagando­
wą. Ujmują one całokształt postula* 
tów i wskazań na przyszłość i wo­
bec tego nie kwestionowane przez 
nik-ugo, zostały przyjęte przez zebra­
nych, jako obowiązujący program 
pracy.

OŻYWIONA DYSKUSJA
W dyskusji głos zabierali m. im. tow. 

min. Kaezcrowsfci, który powiedział, ie  
po moście Poniatowskiego następną pracą 
będzie stworzenie arterii Północ — Połu­
dnie- łączącej Żoliborz z Mokotowem, ob. 
wiceprezydent W -wy Strzelecki, który na 
podstawie świeżych doświadczeń z Ame­
ryki ■wyraził pogląd, że zdobycie pomocy 
ze Stanów Zjednoczonych możliwe jest na 
drodze zorganizowanej akcji, inż. Syrku- 
sowa, która zwróciła uwagę na konieczność 
należytego informowania społeczeń­
stwa amerykańskiego o pracach nad od­
budową, bo ta dziedzina szwankuje, a jest 
b. ważna. Inż. K larner, który prosił o 
umożliwienie zgłoszenia opinii na piśmie, 
tow- Nowicki z WSM, który podkreślił, 
że zibyt mały nacisk kładzie się na budów 
nictwo uspołecznione i ob. Barcikowski, 
który stwierdził, że inicjatywa prywatna nie 
miała możności się dotąd wykazać.

Na tym tow. premier Osóbka- Mo­
rawski, który po wyjeździć ob. pre­
zydenta Bieruta objął przewodni­
ctwo — zaniknął obrady.

E. J. S.



W M A D O M O tC S
Dwudniowe Igrzyska Sportowe Z ■ Dli H i '  w b. r . odbędą się  w Łodzi  ̂ f

W niedzielę O.M. Turowcy zdobyli pierwsze miejsca i nagrodę
W  ram ach  K rajow ego Z lotu  o rgan izacy j 

m łodzieżow ych Z. W . M. w W arszaw ie o d b y ­
ły się dw udniow e Igrzyska Sportow e z udzia  
łem  k lubów  sportow ych  ZWM Zryw  z cale 
go k ra ju  o raz  k lubów  sportow ych  OM TUR.

Na bogaty  p ro g ram  Igrzysk  złożyły się  w 
p ierw szym  d n iu  głów nie zaw ody lek k o a tle ­
tyczne, zaś w d rug im  dn iu  m iędzyokręgow e 
zaw ody p iłk a rsk ie , zaw ody p ływ ackie, tu r ­
n ie j sia tk ó w k i i m ecze boksersk ie .

DEFILAD A 

Igrzyska  rozpoczęły się  w n iedzielę o godz. 
16.45 na  S tad ion ie  W ojska  Polskiego, gdzie 
zebrało  się około  20.000 w idzów, z k tó ry ch  
w iększość stanow ili uczestn icy  zlo tu . W  loży 
honorow ej obecny by ł w iceprez. KRN ob. 
B arcikow ski. P rzy  dźw iękach , o rk ies try  w o j­
skow ej rozpoczęła się  de filad a  zaw odniczek 
i zaw odników . Na czele k roczy ły  delegacje 
przybyłych  n a  zlot o rg an izacy j m łodzieżo­
wych Anglii, ZSRR, F ran c ji, C zechosłow acji, 
Jugosław ii, H iszpan ii i Innych  p a ń stw  w ita 
n e  g rom kim i o k laskam i zebranych . Po za ­
kończonej defiladzie  uczestn icy  zaw odów  
u staw ien i w szeregach na  bo isku  złożyli u ro ­
czyste p rzyrzeczen ie  aportow e n a  ręce  p rz e ­
w odniczącego Z arządu  G łównego ZWM tow. 
K ow alskiego, k tó ry  w odpow iedzi w kró tk ich  
słow ach złożył sportow com  życzenia pow o­
dzenia w ich  p racy  n ad  um asow ieniem  sp o r­
tu . Z kolei n a stąp iło  p rzy  dźw iękach  H ym ­
n u  N arodow ego w ciągnięcie n a  m aszt flagi 
Zryw u.

SENSACYJNE ZAWODY 
W  SZCZYPIORN1AKU 

Zaw ody rozpoczęły  się sensacy jnym  sp o t­
kaniem  m is trza  Polski w szczyp io rn iaku  żeń 
skim  Z ryw  (Łódź) z w icem istrzem  Polski 
d ru ż y n ą  AZS (’W arszaw a), w szeregach  któ 
dej w zięła udział o lim p ij’ a M arysia Kwaś 
n iew ska. D rużyna  łódzka g rą  sw ą p o tw ier­
dziła, iż ty tu ł m is trza  Po lsk i zdobyła  zasłu 
żenie zw yciężając  zdecydow anie w n iedz ie l­
nym  sp o tk an iu  w sto su n k u  11:4 (5:1). Aka- 
dem iczki m im o dob re j technik i i o fia rn e j gry 
K w aśniew skiej, k tó ra  tro iła  się na  boisku, 
m usiał'- u lec żyw iołow ej i d y sp o n u jące j do 
brym i i pew nym i strza łam i zg ran e j ze sobą 
d rużyn ie  łódzkiej.

W ALKI NA BIEŻNI 

R ów nocześnie n a  b ieżni odbyw ały  się 
p - -dbiegi w k o n k u ren c jach  lek k o a tle ty cz ­
nych p ań  i panów .

W  zaw odach  lekkoatle tycznych  uczestn i­
czyli Z ryw ow cy i O m turow cy i ci o sta tn i od 
n ieśli bezapelacy jne  zw ycięstw o, zdobyw ając 
za  w y ją tk iem  biegu n a  5 km ., w szystkie 
p ierw sze m ie jsca  i ład n e  nagrody .

W ynik i techniczne zaw odów  lekkoatle tycz 
nych  w p ierw szym  d n iu  igrzysk by ły  n astę  
p u jące :

M ężczyzn!. Bieg n a  100 m tr.: 1) C zarnecki 
(OM TUR) 11,5, 2) Kaszcz (OM TUR) 11,7, 
3) K ończyk (OM TUR) 11,9. 400 m tr.s 1) Pi 
lu ch  (OM TUR) 54 sek., 2) T um iłow icz 
(OM TUR) 56 sek.

800 m tr.: 1) Ł ap ińsk i (OM TUR) 2,04,7 2) 
B ałachow ski 2,08,4.

1.500 m etrów : N ieroba (T. U. R.) 4,23,8.
O sta tn i czas N ieroby w ynosił 4,25,5, 2) Meis­
ne r (TUR) 4,23,9. 6000 m tr.: W  biegu tym, 
w k tó ry m  s ta rto w ało  k ilk u n astu  zaw odni 
ków , faw ory tem  był D zw onkow ski (Zryw), 
po k tó ry m  oczekiw ano, że pob ije  sw ój do 
tychczasow y czas 16,02. N iestety, sym patycz­
ny  ten  zaw odnik , k tó ry  już  w pierw szym  
ok rążen iu  w ysunął się na  czoło staw ki, uzy 
sk a ł czas o wiele gorszy, a  m ianow icie  16,52. 
2) N ow akow ski (TUR) 16,54,3, 3) W irk u s
(Zryw) 17,02. (N ajlepszy czas W irk u sa  na 
tym  dystansie  wynosi 16,25). Skok w dał: 
M okw iński (TUR) 5,85. S z tafe ta  4 X  100: 1) 
OM TUR 47,9.

P a n ie  .Bieg 100 m tr.:: 1) M itan (TUR) 13,1. 
Jest to  na jlep szy  czas do tychczas uzyskany

Sensacyjne zawody
jubileuszowe Piasta Cieszyńskiego

CIESZYN (tel. wŁ). Z okazji 35-lecia ist 
n ien ia  k lubu  „P ias t" , odbyło  się  w Cieszy- 
n i ’ szereg im prez, zo rgan izow anych  przez 
„P ias ta " . Zaw ody p iłk a rsk ie  S. K. Czeski 
C ieszyn — Podgórze (Kraków) 3:2, P ia st— 
P o lo n ia  (K arw ina) 3:2, Po lon ia  (Bytom) — 
l K. S. W rocław  ,3:2). C oncordia (Knurów) 
—  AKS. C horzów  3:0. AKS w ystąp ił w peł­
nym  składzie.

Błyskawiczny 
turniej piłkarski

w Lublinie
LUBLIN (tel. wł.) W  .h  Św ięta Ko 

le ja rza  polskiego, rozegrany  został tu ta j tu r 
n iej b łyskaw iczny  w piłce nożnej o  p u ch ar 
dyr Kolei Państw ow ych, ob. P ie 'rzy k a . W 
sp o tk an iu  finałow ym  TKS. Ruch (Ska 'ys 
ko) pokona* ZZK C hełr 5:1 (4:0). Sędziow ał 
ob. W ielguciak.

p zez ,ę zaw odniczkę, 2) G łażew ska (Zryw) 
13,9.

500 m tr.: 1) W alko  (TUR) 1,31,9, 2) S ta ­
chow icz (TUR) 1,32. Skok w dał: 1) M ilan 
(TUR) 4,65, 2) G łażew ska (Zryw) 4,24. Orga 
n izacja  zaw odów  w p ierw szym  dn iu  szwan 
kow ala.

NIEUKONCZONY MECZ PIŁKARSKI 

W  pierw szym  dn iu  igrzysk rozegrano  rów  
nież jed en  m ecz p iłk a rsk i, a m ianow icie KS

Z yw  (Pom orze) — KS Zryw  (W arszaw a) 
zakończony zw ycięstw em  W arszaw y  w sto  
s m k u  3:2 (3:1). Pod koniec d ru g ie j połowy 
gry Pom orzan ie, k tó rzy  g ra li b a rd zo  ostro , 
i często fau low ali, n i .  zadow oleni z orze- 
czenia sędziego ob. Ł azarew icza, n ak azu ją  
cego opuścić boisko jednem u z g raczy  na 
znak p ro tes tu  g rem ialn ie  zeszli z boiska. 
N iesportow y krok  Po m o rzan  w yw ołał nie 
sm ak  u zeb ran e j publiczności.

Imprezy w drugim dniu Igrzysk
N a bo isk u  Z. W . M. „Z ryw “ p rzy  ul. Kon- 

w ik torsk iej, odbyły  się  w d rug im  dniu  I- 
grzysk zaw ody p iłk a rsk ie  „Z ryw " (Gdańsk) 
— „Z ryw " (Lublin) i  ,Z ryw “ (Łódź) ~  
„Zryw " (W rocław ). Poza  tym  w czasie 
p rz e rw y  odbyły się  wyścigi m otocykli.

W  zaw odach  m otocyklow ych  sta rto w ało  
12 m aszyn. Po 3 p rzedb legach  zak w alifik o ­
wały się  do fin ału  m aszyny o p a trzo n e  nu 
m eram i: 10, 13 I 3. Po  zacię tej w alce na t r a ­
sie 2 kim ., p ierw sze  m iejsce zajęła  m aszyna 
n r  10 w czasie 2,42,4 m. D ruga przyszła  do 
m ety m aszyna  n r  13 w czasie 2,40 m. N ie­
ste ty  nazw isk  zaw odn ików  n ie  uda ło  tię  u- 
staiić .

Mecz p iłk a rsk i L ub lin  —  G dańsk by ł m a­
ło in te resu jący  i s ta ł n a  n isk im  poziom ie. 
Obie d ru ży n y  w ykazały  b. m ało u m ie ję tn u i 
ci p iłk arsk ich . W  d o d a tk u  b ra k  kw aiifiko  
w anego sędziego do prow adzen ia  zawodów 
(sędziow ali na  zm ianę dw aj w ybran i p an o ­
wie z po śró d  publiczności) n ie  przyczynił 
się  do podniesien ia  pozio-mu gry. Zawo-ly 
zakończyły  się  w ynikiem  2:1 (1:1) dla Gdań 
sk i, p r  y  rzym  jed n a  b ra m k a  p a d ła  z w yra 
źnego spalonego.

N atom iast d rug ie  sp o tk an ie  Ł ódź—W ro ­
cław  sta ło  na  w ysokim  poziom ie A-klaso- 
wym  i dostarczy ło  w idzom  wiele zadow olę 
n ia  i em ocji. D rużyna łódzka, k tó ra  narzu  
c iła  przeciw nikow i silne  tem po, sam a wy 
t r~  m nła je  do końca, d ysponu jąc  dobrym i 
strzelcam i, odn iosła  zasłużone  zw ycięstw o 
4:1 (2:1). W rocław  k lęskę sw ą tłum aczył 
w ystaw ieniem  4 graczy  rezerw ow ych. Miłą 
n iespodziankę sp raw ił zaw odnikom  i widzom  
sędzia, ob. Szym ańczak, k tó ry  z zadan ia  
swego w yw iązał się b. dobrze. Byłoby pożą­
dane, abyśm y tego a rb itra  m ogli w idzieć na 
sp o tk an iach  o m istrz , kl. A.

ZAWODY PŁYWACKIE

Rów nolegle z im prezam i na  S tadionie, od 
były się  na P ływ alni zaw ody pływ ackie. Za 
wody rozpoczęły się  z godzinnym  opóźn ie­
niem  i dały  n astęp u jące  w yniki:

Bieg 100 m. sty l dow olny: 1) W ójcicki
(Kielce) 1.18,7, 50 m. sty l dow olny: 1) W ój 
cieki (Kielce) 0,32,3. 50 m. styl k las.: 1) P a ­
szek (Rzeszów) 0,37. 60 m. styl k las.: pan ie . 
1) K uczm ańska (Kielce) 0,51,7. 100 m. styl 
klas. panow ie: 1) Żuchow ski (Kielce 1,30.9 
S ztafe ta  3X 50  Z aw iercie: 1) Kielce 2,02 
P ływ acy Z ryw u — Kielce reprezen tow ali się 
dobrze. Inni w ykazali słaby  poziom .

W YSOKIE ZW YCIĘSTW O
m i l i c j i  z e  Śl ą s k a

Na S tad ion ie  W ojska  Polskiego rozegrano  
w po n ied z iałek  zaw ody p iłk a rsk ie  Milicja 
(Śląsk) —  Zryw  (W arszaw a) zakończone wy 
nikiem  8:1 (1:1). D rużyna M ilicji zadem on­
strow ała  p ięk n ą  grę swego n ap ad u . W yso­
kie zw ycięstw o zupełn ie zasłużone.

i Łódzki ZZK będzie w tym  roku  organ iza  
1 to rem  w szelkich ogólnopolskich  zawodów 

sportow ych  dla ko leja rzy . O rganizatorzy  
św ięta k o le ja rza  polskiego zam ierza ją  zaw o­
dy te p rzep row adzić  na sze ro k ą  skalę. Prze 
de w szystk im  spodziew any  je s t p rzy jazd  
sportow ców  zagran icznych  z C /ech  i Szwe­
cji, a  m oże naw et z W ęgier. P on ad to  do Ło 
dzi z jad ą  d ru ży n y  sportow e z całe j Polski.

Zaw ody odbędą się  w term in ie  m iędzy 15 
a 18 sie rpn ia . P ro g ram  przew idu je  spo tka 
nia:

W lekkoatle tyce  z udziałem  zaw odników  
czeskich  i w ęgierskich.

W k o larstw ie  —  w yścig n a  d y stansie  100 
km. z udziałem  w szystk ich  czołow ych za ­
w odników  z ca łe j Polski z tym , że udział 
będą m ogli b ra ć  n ie ty lko ko lejarze . Między 
innym i będzie s ta rto w ał m istrz  Po lsk i — 
Klui.

W  boksie  p ro jek to w an y  jes t mecz W arsza  
wa —  P ozn ań  i ew entualn ie  sp o tkan ie  d ru  
żyny ZZK (T arnow skie  Góry) i  zespołem  
czeskim .

W  piłce no żn ej w  tu rn ie ju  w eźm ie udział 
10 drużyn , a  m iędzy innym i d ru ży n y  z W ar

szawy, Poznania , Katowic, P o m orza, W rocłą- 
wia i z Czech.

W grach  sportow ych  —  przec iw nik iem  d r*  
żyny B ra t:slavy i Sleskiej O straw y będą d*> 
skonałe  zespoły z P oznan ia , Pom orza, W ar­
szaw y i Śląska. Ogółem  w tu rn ie ju  gier sp o r 
low ych w eźm ie udzia ł 12 drużyn .

W  szerm ierce  — spodziew any  jes t przy­
jazd  ko lejow ej d ru ży n y  ze Szwecji, a rów­
nież i z Czech z k lubu  Rygiel. Ze s tro n y  Pol 
ski z zagran icznym i gośćm i będą w alczyły  
rep rezen tac je  Lodzi i Katowic.

P ro tek to ra t nad  tym i zaw odam i objął min. 
.abanow ski, a głów nym  k ierow nik iem  sp o r- 

tow ym  zaw odów  będzie ob. M ieczysław Ka- 
wałek.

W  n a j’ 'iższych  dn iach  zwołana zostania  
w Łodzi spec ja lna  k o n fe ren c ja  celem  om ó­
w ienia w szystk ich  n a jak tu a ln ie jszy ch  spraw, 
zw iązanych z o rg an izac ją  te j tak wspaniale  
zap o w iadające j się  im prezy  sp ortow ej. W 
czasie trw an ia  zaw odów  sportow ych  w Łodzi 
w szystkie bo iska  m ają  być zaję te  przez ko­
le ja rzy , a jeżeli nie w ystarczy  boisk  w Łodzi, 
n iek tó -e  sp o tk an ia  odbędą tlę  w Pabiani­
cach.

Pierwsze mistrzostwa pływackie Polski
Najciekawsze walki rozegrano w trzecim dniu

POZNAN (teł. wł.). W sobotę rozpoczęły  J -ugi bieg 100 m tr. sty lem  dow olnym  pań 
się p ierw sze m istrzostw a p ływ ackie  Polski | zw yciężyła bezk o n k u ren cy jn ie  I awidowl-

czów na (Cracovia) w czas: 1,23,4 sek.z udziałem  około 200 zaw odników  z całego 
k ra ju . W y n ik i z pierw szego dn ia  n ie są  re ­
w elacyjne.

W biegu pan ó w  n a  400 m tr. sty lem  dowol 
nym  zw yciężył Ram ota (Pogoń Katowice) 
w czasie 5 m inu t 46,1. 400 m etrów  stylem  
dow olnym  p ań  w ygrała D aw idow iczów na 
(Cracovia) —  w czasie 6,57,1. Bieg 200 me 
trów  stylem  k '-sy c z n y m  w v -rał n iespodzie­
w anie Iw anow ski (P ierw szy KĘS W rocław l 
3,06,4 sek. W  sztafecie  3 X  100 m etrów  aty 
lem  zm iennym  zajęła  p ierw sze  m iejsce Cra 
covia w czasie 5,04 sek.

W  nip-’ i etę n astąp iło  o fic ja lne  o tw arcie  
m istrzostw  pływ ackich  przez prezesa  mec. 
dr. Now osielskiego. W ynik i n iedzielne są na 
s tęp u jące : 200 m tr. stylem  dow olnym  panów  
zw ycięża R am ola (Pogoń Katowice) 2,38,6, 
200 m etr. sty lem  klasycznym  pań  zwycięża 
W ójcicka (Polonia Bytom) 3,32,6 sek. 100 
m etr. stylem  dow olnym  panów  był jednym  
z n a jc ie ' -w szych  biegów. 7  vyciężył Zem yr 
("  -lonia —  Bytom) 1,20,1 sek. N ajciekaw  
szym biegiem  było  100 m tr. na w znak pań 
Zwyciężyła w d ’ -ym  czasie Szeląźgowi 
czów na (H. C. P . —  Poznań) w czasie 1,32.5 
sek. J-« t to czas gorszy  od rek o rd u  Polski 
ty lko  o trzy  i pó ł sekundy. Sztafe ta  4X 200 
stylem  dow olnym  panów , zw yciężyła K. S. 
V* - ' a Poznań  w czasie 11,20,1 sek., drugie 
m iejsce zajęła  KS Pogoń Katow ice, trzecie 
KS C racovia.

W  trzeci dn iu  m istrzostw  pływ ackich  
P-"' " i  o . " : '  się  biegi k ró tk ie , m ianow icie: 
'  " I  m*- sty lem  dowol-.ym  panów  —  zwy 
ciężył R am ola (KS Pogoń Katowice) w cza 
sle 1,09 sek.

Zwycięstwa bokserów „Warty'
w spotkaniach w Budapeszcie

B okserzy W a r 'y  P o zn ań sk ie j \y czasie s ” -e 
g pobytu  na  '.’.’ęgrzech rozegrali trzy  spot 
k an ia , u z y s k u j  jeden  rem is w stosunku  

z bu d ap esz teń sk ą  dr: ' ■ „V asu tas"  i

dw a zw ycięstw a w stosunku  10:6 z d rużyną 
„v ” ': ta s“ (Barcz) i 8:6 z d ru ży n ą  „V asu­
tas"  (Pecz).

Start lekko-atletóiu amerykańskich 
w Warszawie i Katowicach?

J a k  w iadom o, PZLA. p o d ją ł k rok i celem  
sp row adzen ia  do W arsz  wy na zaw ody lek 
koatle tyczne zaw odników  am ery k ań sk ich  — 
k f r z y  w drodze do Oslo zatrzym ali się na 
k ilka  s ta rtó w  w  P radze. A m erykanie s ta rtu  
ją  3 s ie rpn ia  w Szkocji. P e r trak tac je  w spra  
wie p rzy jazd u  zaw odników  am erykańsk ich

C.i Polski, trw - w dalszym  ciągu.
W  razi ■ doprow adzen ia  do pom yślnego 

t Ita tu , lekkoatleci USA sta rto w alib y  w 
W arszaw ie  i K atow icach.

Z apow iedziany p rzy j 1 do E u ro p y  dru- 
J  j gru lekko  atletów , został odw ołany..

Warszawscy lekko-atleci
zaproszeni na międzynarodowe zawody w Pradze

T rzeci bieg 100 m tr. sty lem  klasycznym  
panów  rw ycięży ł Ja rec k i (HCP — Poznań) 
w czasie  1,24,2 sek.

100 m tr. sty lem  1 lasycznym  p ań  po  zażar­
te j w a’ce zw yciężyła Ęzum l(ow ska (GKS —  
G rudziądz) w czasie 1,39,3 sek.

W konkurencji skoków  i  w ieży  —

n ':s trzostw o zdobył Skorupka  (Pogoń— K ato­
wice) zdobyw ając  98,12 punktów . W icem i­
strzostw o  zdobył K łaptocz (BBTS — Biels­
ko 95,44 punk ty .

S ztafe ta  3X 100 m tr. stylem  zm iennym  p a ­
nów. Zw ycięstwo od:.' sla KS W arta  Po- 
zn i  w czasie 4,02,2 sek., d rug ie  m iejsce za­
ję ła  Pogoń K atow ice w czasie 4,04,4 sek. — 
T -c ie  m iejsce C racovia w czasie 4,08,1 
sek.

Informujemy

PRAGA (tel. wł.). P reze: 'Izechosłow ackie- 
gu Zw lekko  atletycznego Czorny, wystoso 
w ał z ap r "zenie do w arszaw skich  lekko atle  
tów : G ierutty , S taniszew skiego na między-

Igrzyska sportowe 
OM TUR w Katowicach
KATOW IC!' (tel. wł.). W d ru g ą  rocznicę 

i ‘ :a PKW N, odbył się tu rn ie j p ił’car- 
ski R o ''- ‘-iicz) ’ D ri iyn S; ‘ow ych oraz 

, s l . i  s; ortow e OM. TUR. z udziałem  250 
z aw ó d ""  ów T rn ie j p iłkarsk i w ygrr! Ri 
W awel (Nowa W ieś).

narodow e zaw ody lekko atletyczne, k tó re  od 
4 się w Pradze  24 lipca b. r., z udziałem  
1 kko-ailelów  St. Z jednoczonych, Szwecji. 
W łoch i Czechosłow acji. Decyzję w te j spra 
wi pow eźm ie PZLA.

PIŁKA NOŻNA W  POZNANIU
W a rta  — Ostrowif. 4:2 (1:1. D iug ie  sp o t­

k an ie  1IKS — Poznań — A dm ira (Poznań) 
11:0 (3:0). Są to  sp o tk an ia  o m istrzostw o 
klasy „A“.

NAPRZÓD — RYMER
KATOW ICF itel. wł.). Zaw ód”  c m istrzo  

kl. A m iędzy N aprzo 'em  (Janów ) — 
Rym er, zakończyły się w ynikiem  2:0

MISTRZOSTWA POLSKI W CIĘŻKIEJ 
ATLETYCE W ŁODZI 27 I 28 LIPCA. Sport 
ci ężkoa U etyczny, rozw ija jący  się coraz  le­
piej, z ap rezen tu je  sw ych najlepszych  zapaś 
n ików  w w alkach  fran cu sk ich  w dn iach  27 i 
28 lipca b. r. w Łodzi. N ajsiln ie jsze  ośrodki 
tego sportu  Śląsk i W arszaw a piln ie przygo­
to w ują  się  do zdobycia ty tu łów  m istrzów  
skich.

WYŚCIG KOLARSKI KRAKÓW — KATO­
WICE — KRAKÓW odbędzie się w dn iu  4 
sie rpn ia , o rgan izow any przez K rakow ski 
Klub Cyklistów  i M otocyklistów . Do wzięcia 
udziału w wyścigu zaproszeni zostali wszy­
scy n a jw yb itn ie jsi szosowcy polscy.

W alaslew iezńwna pragnie startować w 
Oslo. Polski '.w iązek L ekkoatle tyczny  otrzy 
m ał w iadom ość z am basady  polskiej w W a 
szyngtonie. te  S tanisław a W alasiew iczów na 
pragn ie  b ron ić  barw Polski na m istrzos 
lw ach E uropy  w Oslo, F o rm a  naszej rekor 
dzistki św iata jest św ietna.

POLSKA — SZWECJA W BOKSIE. PZB 
o trzym ał list ze Szw edzkiego Zw iązku Bo­
kserskiego, w k tórym  Szwedzi zap raszają  
naszą ósem kę rep rezen tacy jn ą  n a  dzień  15 
g ru d n ia  b. r.

P ro pozycja  szw edzka jes t k o rzystna. J e ­
dnocześnie Związek Szwedzki w yraża ra 
dość z odnow ien ia  stosunków  z naszym  pię- 
ściarstw em  i z te j okazji przesy ła  prezent 
dla PZB złożony z 8 rękaw ic  oraz  8 par bu 
tów boksersk ich . PZB ju ż  odpow iedział na 
list, d z ięku jąc  za zaproszen ie  i ak cep tu jąc  
term in , p rosząc  jednocześn ie  Szwedów na re 
w anż do Polski. T erm in  rew anżu  zostanie 
zap roponow any  w następnym  liście.

WYJAZD SPYCHAJOWEJ DO SZTOK­
HOLMU. Ja n in a  K urkow ska Spychajow a 
wyjeżdża do  Sz tokholm u na m iędzynarodo  
we zaw ody łucznicze, k tó re  odbędą się w 
p ' -w ych dn iach  ie rp n ' > M istrzyni znaj 
d u je  się w dobre j form ie techn icznej, nato- 
rv  -st w s ła ' i kondycji n' znej !e dom a 
ga n a  zdrow iu). K urs d la  ju n io ró w  łuczn i­
ków  odbył się o sta tn io  w K onstancinie, pod 
t i p - . . - ’ • Spychajow pj. W zięło w nim  u 
dz ia ł przeszło  40 m łodzików . Z ainteresow a 
nie  łucznictw em  jest w Polsce coraz w ięk­
sze i p rzek roczy ło  przedw ojenną  p o p u la r­
ność tego sportu . Jak  tw ierdzi Polski Z w ią­
zek Ł uczniczy, w lej chw ili łucznictw o upra 
w ia w naszym  k ra ju  ok. 40.000 ludzi. O czy­
wiście na przeszkodzie stoi b rak  sprzętu. 
Specjaliści o b jaśn ia ją  w zrost popularności 
łucznictw a okolicznością, iż w tej chwili 
spo rtu  strzeleckiego nie m ożna jeszcze u p ra ­
w iać.

DWA W YNIKI LEKKOATLETYCZNE. W 
R ybniku w ram ach  Św ięta Sportu  Śląskiego 
odbyły  się zaw ody lekkoatle tyczne, na  któ 
rych  m. in. G regor (C oncordia, Knurów ) uzy-

•  • •
ska ł najlepszy  w ynik  w  sk oku  wzwyż 178 
cm. P ó łto rak , m istrz  Polski w biegu na 5.000 
m tr. uzyskał o sta tn io  w Szczecinie na 5 km. 
czas 16,22,7 m in. i zwyciężył W irkusa. Je s t 
to znak, że P ó łto rak  w raca pow oli do  form y.

KURS PRZODOW NIKÓW  PIŁK I RĘCZ­
NEJ I GIMNASTYKI. Zgodnie z p rogram em  
w yszkoleniow ym  K. C. OM TUR. rozpoczął 
się dn ia  22 lipca b. m. w K oszenicach k u rs  
przodow ników  piłk i ręcznej i g im nastyk i. 
K urs p row adzić  będzie k iero w n ik  o śro d k a  
sportow ego tow. Boski.

OKRĘGOW E MISTRZOSTW A KLUBÓW  
KOLEJOW YCH W POZNANIU. W  dn iach  
26 i 27 lipca b. m. odbędą się w P ozn an iu  roz 
gryw ki o okręgow e m istrzostw a klubów  koie- 
wych, a  zarazem  będą to e lim inacje  do ko le­
je wych m istrzostw  ogólnopolskich  p rzew i­
dzianych  na sierp ień  w Łodzi.

DERBY PIŁ K A R SK IE  BYDGOSZCZY. 
Spo tkan ie  czołow ych bydgoskich  a zarazem  
pom orskich „A “-klasow ych zespołów  p ił­
karsk ich  „B rd a" z B K S „Polon ia" zakoń­
czyło aię wynikiem  remisowym  1 : 1, (1:0). 
S y tu ac ja  w tabeli pom orskiej „A “ -k lasy  
uległa kom plikacji. Poza w ym ienionym i d ru ­
żynam i do  ty tu łu  m istrzow skiego p re ten d u ­
ją KKS .Pom orzanin . T rudno  przew idzieć, 
k tó ra  z tych drużyn uzyska zaszczytny ty­
tuł.

NOW Y T R EN ER  LEK K O A TLETÓ W  CZE­
C H O SŁO W A C K IC H . C zechosłow acki Z w ią­
zek L ekkoatle tyczny  zaangażow ał słynnego  
biegacza szw edzkiego A rne A nderssona, jak o  
trenera  biegaczy czeskich  A ndersson będzie 
przygotow yw ał Czechów do m istrzostw  E u­
ropy, a szczególnie zajm ie 6ię Z atopkiem , 
k tó ry  ma w szelkie szanse zdobycia m istrzo ­
stw a w biegu na 5 km.

NOWY R E K O R D  ŚW IA TO W Y  W  RZU­
C IE  DY SKIEM  Na m istrzostw ach lek k o a tle ­
tycznych w San A ntonio znany m iotacz 
am erykańsk i Bob F itch  stu d en t un iw ersy te­
tu  w M ineapolis popraw ił rek o rd  św iatow y 
w rzucie dyskiem  W łocha C oneoliniego i u - 
6tanow ił nowy rekord  wynikiem  54,87 m.

W ŁO S! DO AM ERYKI Ja k  donosi p rasa  
zagraniczna pod koniec m iesiąca lipca od - 
iedzie do USA rep rezen tac ja  ligow ych d r u ­
żyn w łoskich W łosi ro zeg ra ją  m ecze w N. 
Jo rk u . B altim ore, Los A ngeles i San F ra n ­
cisco W  rep rezen tac ji w łoskiej wezmą u- 
dz ia ł znani gracze jak  Piola, M eazza, B ia- 
wati. A ndreolo  i inni.

NOWY C ZEC H O SŁO W A C K I REK O RD  
NA 3 KM Na zaw odach urządzonych  przez 
W. V S. P raga  ustanow iony zo6tał nowy 
rek o rd  czechosłow acki na d y stan sie  3 km. 
Nowym rek o rd z istą  jest Z atopek (B ata Z lin), 
k tó ry  uzyskał czas 8 ;33.2 min.
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Blaski i cienie naszego samorządu
Z obrad Warszawskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej

W sobotę, dii, 20 bm., odbyło sią w Pru- l działalność band słabnie. W tej chwili obscT 
ezkowie szóste plenarne zebranie W ojew ódź-, wujemy silną propagandę w kierunku roz- 
kiej Rady Narodowej. Zebranie zagaił P rz e , bicia bloku stronnictw  demokratycznych, 
wodniczący W .RN ., tow. W itkowski, oma-j
w iając osiągnięcia stronnictw  dem okratycz-! ODBUDOWA W’SI I MIAST
nych. Po ślubowaniu posła Makowskiego,
który z ram ienia S.D. wszedł w skład  Rady, 
przystąpiono do następnego punktu obrad.

W yniki referendum  w województwie w ar­
szawskim omówił poseł W ysocki, podając, 
że 89% uprawnionych wzięło udział W gło­
sowaniu! W 937 obwodach województwa 
warszawskiego oddano 993.274 głosów waź- 
nych. Na tem at przebiegu i wyników refe­
rendum  w ypowiadali się następnie przedsta­
wiciele w szystkich stronnictw.

Zgłoszone rezolucje, potępiające wystąpie­
nie papieża w obronie kata  W ielkopolski — 
G reisera oraz potępiające 6prawców pogro­
mów w Kielcach — przyjęto  na wniosek 
przewodniczącego jednogłośnie.

K rótkie sprawozdanie Z działalności P re­
zydium za czas od 15.VI.46—19.VII. wygło­
sił tow. W itkowski.

KONTROLERZY POWIAT. 
NARODOWYCH

RAD

Przewodniczący podaje do wiadomości 
zarządzenie R ady Ministrów — o projekto­
wanym w jesieni kursie, który wyszkoli kon­
trolerów  Powiatowych Rad Narodowych, 
Zadaniem ich będzie usuwać niedociągnięcia 
R ad i informować władze o działalności po­
szczególnych samorządów. Podaje też tow 
W itkowski do wiadomości zarządzenie, okre­
ślające uprawnienia kontrolne Rad N aro­
dowych. Kompetencje te zam ykają się za­
sadniczo w kontroli organów wykonawczych 
Rad i podległych im instytucji oraz w 
kontroli w ładz państwowych, działających 
na terenie poszczególnych Rad. Szczegółowe 
wytyczne zostaną Radom Powiatowym prze­
kazane.

UCIECZKA URZĘDNIKÓW
I KONTROLA SPOŁECZNA

W  wygłoszonym przez ob. wojewodę 
G arncarczyka sprawozdaniu dużym niepo­
kojem napełniły  nas dane o ucieczce urzęd­
ników z apara tu  administracyjnego. Od 1 
stycznia do 11 lipca br. — 82% pracow ni­
ków województwa zmieniło względnie opu­
ściło swe stanowiska. W iele stanowisk jest 
zupełnie nie obsadzonych z powodu braku 
kandydatów. Powodem 6ą niskie płace. U- 
rzędniey coraz częściej przenoszą się do 
zjednoczeń przemysłu, do instytucji handlo­
wych, gdzie daje  się im dużo lepsze warun­
ki. W skutek zdekompletowania aparatu  nie 
mamy możliwości kontroli starostw  i ich 
czynności, gdyż brak jest ludzi wyszkolo­
nych, orientujących się w pracy samorządu 
Sytuacja w drugiej połowie lipca poprawiła 
się nieco. Luki urzędnicze, brak inspekcji 
wojewódzkiej, musi w pewnym sensie wy­
równać kontrola społeczna. Ob. wojewoda 
podkreślając, że za prace województwa od­
powiedzialność ponosi także i Rada — prosi 
o współpracę.

ŻYTA I PSZENICY BĘDZIE DOSYĆ

Przez przednówek przebrnęliśmy szczęśli 
wie. Urodzaj zapowiada się dobrze. Żyta i 
pszenice są w województwie b, dobre. S ła­
biej nieco przedstaw ia się jęczmień i owies 
85 proc. żyta jest już zżęte. Przeszło 50 proc. 
zwieziono. Tę część niezwiezioną — w ytłu­
maczyć należy lokalnymi burzami. W se 
chaezewskim rozpoczęto już sprzęt pszeni 
cy. Wieś daję  sobie radę. Pomocy specjalnej 
nie potrzeba. W m ajątkach państwowych 
jest gorzej. W najtrudniejszym  położeniu są 
resztówki Samopomocy Chłopskiej. Tu jest 
poważny brak 6przężaju. W szystko jednak 
musi być sprzątnięte. W  razie stwierdzenia 
m arnotrawstwa będą wyciągnięte surowe 
konsekwencje wobec winnych zaniedbania. Je 
żeli chodzi o obsianie — to na wsiach 95 
proc. — 100 proc. gruntów zostało wyko­
rzystanych. W m ajątkach państwowych 60— 
80 proc. Poważną przeszkodą był brak ko­
ni. Tylko 90 traktoram i rozporządzało wo­
jewództwo.

Następnie ob. wojewoda przechodzi do 
zagadnienia odbudowy wsi i miast woje­
wództwa. Na stosunkowo nieduży ruch bu­
dowlany wpłynęło bardzo opóźnienie w 
przydziale drzewa budulcowego. Często też 
poważną przeszkodą było kierowanie peten­
tów do odległych punktów pobierania drze 
wa. Szwankuje w dalszym ciągu sposób 
rozprowadzania pożyczek, jest jeszcze dużo 
nieufności, potęgowanej propagandą „upań- 
stwowiania" itp.

W ykończa się jednak 4775 budynków, 
które otrzymują potem przydział m ateriału 
i gotówki i 3944 budynków, które otrzymu 
ją tylko drzewo,

ŁAPOWNICTWO JAKO PLAGA

Nadużycia 1 złodziejstwa — chociaż jest 
ich .sporo — nie rozwinęły się tak jak ła ­
pownictwo. Społeczeństwo ponosi tu  dużą 
część winy, dając łapówki i nie likwidując 
tego groźnego objawu. Kwitnie także han­
del lokalami. Rozpanoszyło się zdzierstwo 
pokątnych handlarzy i kupczyków. Stano 
wczo za mało jest w woj. poważnych, soli­
dnych firm kupieckich, reprezentujących 
zdrową inicjatywę prywatną.

DZIWNE I NIEZROZUMIAŁE PODEJŚCIE 
DELEGATA PPOK.

Delegat PPOK, ob. Klie Tadeusz, nie przed 
stawia sprawozdania z rezultatów  Pożyczki 
Odbudowy K raju w woj. warszawskim — 
przesyłając oświadczenie, że kilka powiatów 
nie dostarczyło mu dotychczas danych.

GARWOLIN, GRÓJEC, MINSK — ZALE­
GAJĄ Z CHLEBEM DLA NAUCZYCIELI

W ywiązała się ożywiona dyskusja nad 
sprawozdaniem ob. wojewody'.

Radny Stelmaszyk atakuje Urzędy Ziem­
skie województwa, będące siedzibą reakcji. 
Jako  przykład przytacza działalność Urzę­
du Ziemskiego w woj. pułtuskim, który m a­
jątki dopiero po wyszabrowaniu oddał Sa- 
mop. Chł. Radny Puszą stw ierdza, że po­
wiaty Garwolin, Grójec, Mińsk, Radzymin —* 
zalegają ze 125 tys. kg. chleba d la  nauczy­
cieli, że 49 tys, kg. kaszy i 19 tys. litrów 
mleka — także nie dotarło  do mas nauczy­
cielskich, uposażonych bardzo skromnie.

ZLE SIĘ DZIEJE W POW. MAKOWSKIM 
I DZIAŁDOWSKIM

swą energię, W tej sprawie zgłasza odpo­
wiedni wniosek.

O WIĘKSZY PROCENT KOBIET 
W RADZIE

Radny Niedek porusza jeszcze sprawę 
szpitala w Nadarzynie, który  napotyka na 
duże utrudnienia w swej działalności, a ra ­
dna P ietrzak w imieniu kobiet apeluje o 
zwiększenie reprezentacji kobiecej w R a­
dzie, Wskazując jednocześnie na zbawienny 
wpływ zwiększenia ilości świetlic, domów 
ludowych w zwalczaniu złodziejstwa, ban­
dytyzmu, gdyż drogą oświaty można ludzi 
sprowadzić na właściwą drogę. (R s.)

Remont gmachu szkoły
dziennikarskiej

SPB rozpoczęło rem ont gmachu Wyższej 
Szkoły Dziennikarskiej przy ul. Rozbrat. 
Należy się więc spodziewać, że naukę roz­
pocznie szkoła ta już we własnym gmachu.

Rozpoczęcie jednak roku akademickiego, 
które nastąpi na W.S.D. 15.10, a najpóźniej 
15.11 br. nie jest uzależnione od wykończe­
nia budynku. W razie opóźnienia ,robó( wy­
kłady rozpoczną się w salach innych szkół 
lub uczelni.

Zapisy przyjm owane już będą od 15.8 br. 
Opłaly za szkołę wynoszą: 350 zl. wpisowe 
i oplata miesięczna za naukę 350 zł. fAp)

Pożar klasztoru na Bielanach
(Giz). W diniu wczorajszym w go­

dzinach popołudniowych mieszkańcy 
Bielan i Żoliborza zostali zaalarmo­
wani wiadomością, że płonie klasztor 
Ojców Marianów na Bielanach.

Pomimo natychmiastowej pomocy 
straży pożarnej, wojska i przygód 
nych przechodniów, spłonęły górne 
piętra oraz dach internatu.

Z ŻYCIA PARTII
POSIEDZENIE PREZYDIUM EGZEKUTYWY 

WK PPS
23 bm. (wtorek), godz. 16, w lokalu Śnież 

na 4.

ZEBRANIE KOŁA PPS „SPOŁEM"
W piątek, 26 b. m. godz. 15, zebranie Ko­

ta PPS. „Społem" D elegaturayZarządu na O- 
kręg W arszawski, Szpitalna 5. Tow. Cwib 
wygłosi referat p. 1.: „H istoria socjalizmu".

ZEBRANIE
25 bm. godz. 17 — Koło Prelegentów — 

w lokalu warszawskiego WK. PPS.

KURS PARTYJNY DLA NAUCZYCIELI
Dnia 2 sierpnia b. r., rozpocznie się w 

Szklarskiej Porębie I-szy kurs Party jny  dla 
nauczycieli socjalistów. Kurs organizowany 
jest przez wydział oświatowy CKW. PPS.

r*ustyszym y  
VjO w  r a d i o

Odzyskany rejestr skazanych
pomoże w walce z przestępczością

BANDYTYZM I SZEPTANA 
PROPAGAN[)A

Przed referendum bandy wzmogły dzia­
łalność. Agitowano za bojkotem głosowania. 
Przed 30.VI bandy zmieniły taktykę. Za­
częły „zachęcać1 do głosowania, propagu­
jąc gwałtownie „3 razy n ie 1. Stąd dużo 
„nie“ w powiatach graniczących z woj. lu ­
belskim, białostockim — w powiatach n a j­
bardziej niespokojnych. Faktem jest jednak 
stwierdzonym, że w woj, warszawskim —

Radny Ptasiński wskazuję na wielkie za ­
niedbania w akcji siewnej powiatu d z ia ł­
dowskiego i piętnuje działalność p. Kowal­
czyka w pow. płońskim, który wstrzymuje 
złośliwie w ypłaty chłopom. Poddaje ostrej 
krytyce urząd architekta powiatowego w 
pow. makowskim. W pow. grójeckim, gdzie 
buduje się wzorową wieś, samochody miast 
wozić materiały, wożą „łebki" do W arszawy. 
W skazując na anemiczną działalność Ko­
misji terenowych przy Radach Naród. Pow. 
— domaga się energicznej interwencji w 
sprawie obniżki cen chleba i mięsa, ponie 
waż cena żyta 6padła wybitnie, tak samo 
jak i cena żywca. Stawią wniosek uaktyw  
niema Komisji do walk ze spekulacją.

O WŁAŚCIWE POJĘCIE ZADAŃ RADY 
WOJEWÓDZKIEJ

W gmachu Sądów Grodzkich w W arsza­
wie przy ul. Leszno odbyło się w obecności 
w icem inistra sprawiedliwości L. Chajna, o- 
tw arcie karto teki rejestru  skazanych.

Jak  wiadomo, kartoteki rejestru  skaza­
nych wraz z aktam i hipotecznymi, zostały 
wywiezione przez Niemców z W arszawy w 
sierpniu 1944 r. w niewiadomym kierunku, 
jednak szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
zostały odnalezione na terenie Czech — w 
Budziszynie.

K artoteki zostały już uporządkow ane i w 
m iarę możności zrekonstruowane. Mimo nie­
zwykłych przejść, re jestr skazańców poniósł 
tylko około 30 proc. strat.

Na mocy dekretu Min. Sprawiedliwości z 
dnia 2 m arca b. r. rejestr został powołany do 
życia i będzie nadal prowadzony tak Zwa­
nym systemem centralnym , to znaczy, że w 
kartotece odnotowywane będą wyroki, k tó ­
re zapadają w całej Polsce.

Zadaniem rejestru jest walka z recydyw 
w przestępczości, oraz prow adzenie ścisłej 
statystyki przestępczości, a następnie wy­
chwyty wanie uchybień, które w procedurze 
sądowej były zawsze nieuniknione. Opowia 
dano nam  przykład, źc pewien sędzia skazał 
oskarżoną o kradzież n a  umieszczenie .w za 
kładzie poprawczym, mimo iż miała ona 32 
lata.

Znaczenie społeczne rejestru skazanych 
polega na tym, że wszystkie -urzędy państwo 
we i poważne instytucje społeczne i pryw at 
no, wymagają od now oprzyjm owanych pra 
cowników tak zwanej nieskazitelnej opini 
czyli św iadectwa moralności. Zasada dotych 
czasowej niekaralności jest pierwszym i naj 
w ażniejszym dokumentem tej nieskazitelna 
ści. Naczelnikiem wydziału slatystyczhego 
którem u podlega rejestr skazanych, jest ob 
Zygmunt Sitnicki,kierownikiem rejestru  sę 
dzia Henryk Biedrzycki. cz.).

Radny tow. Leśniewski (PPS) w jasnym, 
doskonale umotywowanym przemówieniu, cha 
rąkteryzuje warszawski sam orząd w oje­
wódzki, Stwierdziwszy, że znajduje się on 
dopiero w powijakach, wskazuje na cele, do 
których powdenień sam orząd dążyć. Będzie 
to opieka społeczna, rozwinięcie sieci szkół 
zawodowych, rozbudowa komunikacji (dróg 

przedsiębiorstw) itd. Duże zaniedbania 
stwierdza tow. Leśniewski na odcinku ro l­
niczym. A peluje do radnych aby mniej u- 
praw iąli „wielką politykę", a poświęoili się 
zagadnieniom, które wynikają z zadań Rady 
Wojewódzkiej. Zwraca uwagę, aby Rada 
Woj. w związku ze zbliżającą się zimą, za­
jęła się spraw ą węgla dla szkół w woje­
wództwie, gdyż obecne zarządzenie Mim 
A prowizacji zapewnia tylko opał ośrodkom, 
mającym powyżej 1500 k art 1 kat. Wobec 
uzyskania przez sam orządy 10 proc. 6umy 
podatku od nieruchomości i gruntowego — 
zaczynają się rysować pewne możliwości 
rozwoju samorządu. K omunikację podmiej­
ską i międzymiastową musi przejąć samo­
rząd. To jest jedno z głównych źródeł do ­
chodu i tu sam orząd musi rozwinąć całą

Cienie wolnego rynku zbożowego
wskazują na konieczność jednolitej polityki w obrocie zbożem

NA BIURA LOKALU
500 — 700 m. kw.

najchętniej w południowej ezęśel Warszawy, względnie pełnego centrum poszu­
kuje instytucja-przedsięblorsłwe. Czynsz za remont płatny ewentualnie zgóry. 

Propozycje I pierwszy kontakt mogą być bez wskazania miejsca.

T ylko  k o n k re tn e  i pow ażne zgłoszenia k ie ro w ać  do P o lsk ie j Agencji P rasow ej,

ui. Pierackiego, pod „KARAT" 1251

Mimo przednówka na rynku zbożowym 
ceny zaczęły spadać. Zniesienie świadczeń 
wydobyło z ukrycia zapasy zboża i to wpły 
nęło na ceny. Oddanie zboża na wolny ry­
nek spotkało się z zadowoleniem nie tylko 
w' m iastach, ale i na wsi.

Nie można jednak bezkrytycznie tw ier­
dzić, że w olng rynek okazuje się najlepszym 
środkiem  w dziedzinie obrotu zbożem. Na­
leży spojrzeć nieco dalej i za wczasu pom y­
śleć o tym, czy pożyteczny w te j chwili bę­
dzie w dalszym ciągu odgryw ając taką samą 
rolę.

Doświadczenie wykazuje, że rynek zbożo­
wy jest niezm iernie czuły na spekulacje. 
W ystarczy st inkowo niewielki niedobór, 
by wywołał on odrazu znaczną tendencję 
zwyżkową ceny, i przeciwnie — niewielki 
nadm iar powodował znaczną tendencję zn i­
żkową. Zjawisko to wywoływane bywa tym, 
że popyt na zboże ulega tylko nieznacznym 
wahaniom, loteż łatwo o licytację między 
kupującym i.

Dopuszczenie wielkiej liczby kupców do 
obrotu zbożem ułatwi zajęcie się tym obro­
tem spekulantom , którzy będą usiłowali od­
działywać na ceny, w imię w łasnej korzy­
ści, na szkodę dla rolnika i konsum enta.

Spekulanci ze względu na cechy rynku 
zbożowego m aj ■ ułatw ioną robotę, toteż w y­
magana jest niezwykła czujność władz 
które muszą natychm iast reagować normfi-

waniem dopływu zboża na rynek. Zach' 'u  
zatem pytanie, czy organy wykonawcze w y 
każą u m ie ję tn e"  szybkiego i elastycznego 
działania. Jeśli nie — przyniesie to uszczer­
bek pow ażny czy to producentom , czy ku- 
; ! cym.

Nic dziwnego, że wrażliwość rynku z bo 
żowego skłoniła wiele p a ' ‘w do jednolite, 
go org iuiżow: nia obrotu zbożem. Czyni tak 
właśnie Australi, Kanada, Nowa Zelandia, 
i zereg innych krajów' produkujących zboże 

Drugim pow'odem, dla którego należy i 
dużą rezerw7ą traktow ać wolny rynek zbo. 
źor y  jest to, że nie mamy jeszcze w ystar­
czających zbiorów'. Duże obszary nie zostały 
jeszcze obsiane w b. roku. Aczkolwiek p ań ­
stwo dysponuje rezerwam i zboża radzieckie 
go (nie m niej skazani jesteśm y na im port 
zboża) i czyni staran ia  o przedłużenie dostaw 
UNRRA. ł  wo więc może być ta sytuacja 
wykorzystana „rzez spekulantów.

Nie ulega wątpliwości, że najwłaściwszą 
móżo być tytko jednolita polityka zbożowa, 
k tóra by rozporządzała odpowiednim apara­
tem skupu i rozdziału oraz magazynami, 
by i ra ra t ten był zdolny przeciwdziałać 
pośrednictw u czyhającem u na wielki zysk, 
odsuwać niezdrowe elementy od rynku zbo­
żowego. Tylko taka jednolita polityka jest 
zdolna do pracy na długą metę. Wszelkie 
doraźne działania w obrocie zbożem, a takie 
tylko cechują wolny rynek, w naszej sy tua­
cji szczególnie m uszą budzić zastrzeżenie.

Pam iętajm y, że wbrew tem u co tw ierdzą 
„rolnicy" t. PSI,, właśnie rolnicy na całym 
świecie domaga ją się regulowanej gospodar­
ki zbożowej.

P o t e n t  tercet,ti m gr R C IE SZ A Ń SK IU
Własny gabinet kosmetyczny i biuro Warszawa, ul. Przeskok 4

prasą  
socjalistyczna

ŚRODA, H  LIPCA

6.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
w stają zorze" i Kalendarz hist.; 6.05 Dzień, 
porań. 6.35 Muzyka porań. 7.30 Powtórz, 
najw . wiad. dzień, por.; 7.35 Muzyka; 8.80 
Skrzynka posz. rodzin; 12.05 Dzień, połudn.; 
12.35 Pieśni w' wyk. II. W arpechowskiej; 
13.25 Konc. O rkiestry Saionow. pod dyr. Zb. 
Szareckiego; 14.00 „I mój i tw ój" opow iada­
nie dla dzieci; 14.10 Muzyka; 16.00 Dziennik 
połudn.; 16.30 III audycja z cykiu „Instru ­
m enty muzyczne" w opr. M. D robnera; 17.55 
Audycja wojsk.; 18.30 Koncert solistów z 
udz. J. Kamionki i S. Świeckowskiego; 19.00 
„Nauka przy głośniku"; 19.30 Recital Chopi­
nowski J. Smidowicza; 20.00 Dzień, wlecz.; 
20.30 Pieśni kompoz. franc, w wyk. K. 
Szczepańskiej; 21.00 Audycja dla Polaków 
zagr.; 21.30 Skrzynka posz. rodzin, zagr.; 
22.00 Muzyka rozrywk.; 22.30 Muzyka ta ­
neczna; 23.00 O stat.'w iad . dzień, rad.; 23.30 
Skrzynka posz. rodzin zagr.; 23.50 Hymn.

(TEATRY)
Opera (M arszałkow ska 8 ): godz. 18: 

Balet „Chopeniana". „Wesele w Ojcowie", 
„Divertissement".

Teatr Polski. Godz. 18 „Grube ryby" z Sol 
skim.

Teatr „Comoedio“ (Szwedzka 2-4)z godz. 
18 „Portret G enerała"

Teatr M aty  (M arszałkowska 81): godz 18 
„Po co daleko szukać", przez lipiec — * Sa- 
wanem i Wysocką.

Teatr Powszechny: godz. 18 — „Droga
do świtu".

Praski Teatr Rewii: godz. 17 I 19 — re­
wia pt. „Najlepiej w Warszawie".

Studio  (Karowa 31): godz. 18.30 — „Mio­
dowa 14”.

Teatr Ludowy  (Praga, ul. Targowa 73) 
na wprost Dworca W ileńskiego — codzien 

nie o godz. 19.30, w święta o godz. 15 00, 
17.30 i 19.45 wesoła rewia p. t.: „Coś po 
chińsku".

Po przedstawieniach autobusy odwoźa
publiczność z teatru  Powszechnego i „Co- 
moedia" do Warszawy, a z Opery i Teatru 
Polskiego na Pragę

(KIMA)
Kino A tlantic: — Chmielna 33 — „Królew 

na Śnieżka".
Kino „Polonia* (M arszałkowska 56) —■
imię ich milion".

Kino Syrena  — Praga, Inżynierska 4 —■
Pow rót o świcie".
Kino „Tęcza" — Żoliborz. Suzina 4 — 

Pewnej nocy".
Kino Oświatowe' Domu K ultury Robotni­

czej — W arezawa — Żoliborz (PI. Inwali­
dów nr 10): film naukowy pt. „Kukiełki". 
Początek o godz. 17 i 19, w niedzielę i świę- 

o godz 15 30, 17 I 19-ej.
Początek seansów w kinie „Tęcza" o godz. 

16-tej, w „A tlanticu" b godz. 12 12, w pozo­
stałych kinach o godz. ' ' - e j  W niedzielę i 
świętą poranki o godz. 12-ej- 

Uwaga: B ilety ulgowe w przedsprzedaży
dla Członków Źw. Zaw. 1 Org Młodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w Radzie ?w. 
Zaw. przy ul Targowej 15, oraz w gmachu 
Straży Pożarnej ul. Polna 1 pok. 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej.

J u b i l e r z y  dyplomowani3 "* ^  JT St,Smolarek, St.Syrzyck:
A RTY STY CZN A  BIŻUTERIA, BRYLANTY, Z Ł O T O

Warszawa# A!. Jerozolimskie 4 vis K:
P R A C O W N I A  J U B I L E R S K O - G R A W E R S K A  1243

OGŁOSZENIA DROBNE
SZEWCY! Maszynę czyściarkę-wykończarkę 
sprzeda Pałaszewski, Poznańska 38. 1257

DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (a Warsza 
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz­
nych, pęcherza. Przyjm uje: Łódź, uL Ki­
lińskiego nr 132, w godz. 12 — 2 i 4 — 6.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
^gtoszenia drobne handlow e po 10 zł za wyraz. Poszukiw ania rodzin, prący i zguby 
Pb 5 zł za wyraz. Reklam owe 1 nun szerokości 1 szpalta po 25 zł. W tekście 
fenakcyjnym  40 zł Tłustym druk iem  100 proc. drożej. W num erach  ‘nh-dzielnych 

50 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpow iada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń „Robotnika" — W artzawa, Al. Jerozolim  nr 121 Polska Agencja Prasowa
Biuro Ogłoszeń I Reklam — Warszawa, ul Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika” w W arszawie: W iejska 14, Środkowa 7, M arszał­
kowska 62, Nowy-Swiat 47, Puławska 49 Rozdzielnia gazet: PI. Inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska 6. Poznańska 38 Biura „Orbi­
su": Warszawa Al. Jerozolim skie 39 i Pragą, ul Targowa 70 „Wolność”. Warszawa, ul. M arszałkowska 95. Spółdz, Agencji Praso­
wej „GLOB" — Dział Reklamy — ul Złota 4. Dział Reklamy Spółdz Wydawniczej „W ydawnictwo Ludowe" — ul. Bagatela 10 m. 35 
teł. nr 8.67-79. Biuro Ogłoszeń — TeofU Pietraszek. W arszawa, ul. W spólna nr 50.

REDAGUJE K OM ITET B — 06776 N akładem  Spółdzielni W ydaw niczej „W IEDZA". D ruk Spółdzielni W ydaw niczej .W IED ZA" „Robotnik” — n r  1



Sir. 6 „ROBOTNIK" Nr. 201

Niech żyje wolna Hiszpania!

a

9

Uroczysta akademia w sali obrad K. R. N. odbyła się w dziesiątą rocznicę 
Wybuchu hiszpańskiej wojny domowej.

Delegacja Hiszpanii republikańskiej w Belwederze.

Tadeusz Breza
laureatem nagrody „Odrodzenia"

Jury nagredy literackiej „Odtro- 
dzeniia" w składzie: Kazimierz Cza­
chowski, Maria Dąbrowska, Julian 
Krzyżanowski, Wacław Kubacki, 
Karol Kuryluk, Stanisław Łempicki 
i Kazimierz Wyka, na posiedzeniu w 
dniu 20 lipca 1946 r. przyznało czte­
rema głosami przeciwko trzem na­
grodę w wysokości — 100.000 zł. za 
najwybitniejszy tom prozy, wydany 
po 1 września 1939 r. Tadeuszowi 
Brezie za powieść p. t. „Mury Je ­
rycha".

Drugim kandydatem do nagrody 
był Wojciech Zukrowski zł książki 
„Z krainy milczenia" i  ,;Plorwanik 
w Tintiurbistanie". „

Oprócz tego brano pod uwagę ja­
ko wyróżniające się książki J. An­
drzejewskiego „Noc", K. Brandysa 
„Miasto niepokonane", S. Dygata 
„Jezioro Bodeńskie", M. Rusinka 
„Z barykady' w  dolinę głodu" i S. 
Szmaglewskiej „Dymy . mad Birke­
nau".

Skoczek spadochronowy Soszyński
uległ wypadkowi w Kielcach

(Gz). Popularny skoczek spado- j oberwania sięliny, za pomocą której 
chronowy, Zdzisław Soszyński, ska- był przywiązany spadochron do wie- 
cząc z wieży spadochronowej w lży, skoczek Soszyński runął na zie- 
Kielcach, uległ wypadkowi. Wskutek mię i uległ ciężkiemu potłuczeniu.

UŚMIECHNIĘTE OCZY W A R SZ A W Y
(j.) Znany tygodnik, londyński „Obser­

ver" zamieścił w jednym  z ostatnich nume 
rów (14 lipca) w iększy artyku ł o War­
szawie. A utor zaczyna w  następujący spo­
sób:

.Jednego pytania brak było w  referen­
dum, na które ludnośó Polski ostatnio u -  
dzieliła odpowiedzi, hudność miała■ się 
wypowiedzieć co do reform politycznych,co 
do nowych granic zachodnich i co do przy­
szłości Senatu. Lecz nie było pytania, czy 
ludność chce, by Warszawa, zrujnowana i 
tak trudna do odbudowy, pozostała stolicą 
Polski. Odpowiedź na to pytanie było z  gó­
ry  przesądzona, chociaż cudzoziemcowi w y­
daje się, że zew nętrzny wygląd W arszawy 
nie jest zb y t odpowiedni dla stolicy“.

Po tym  wstępie następuje szczegółowy 
opis W arszawy t  życia w  zrujnowanej 
Warszawie. A r ty ku ł jest u trzym any w  nie­
zw ykle przyjem nym , serdecznym i życzli­
w ym  tonie. Na zakończenie autor pisze:

„Obliczono, że koszt usunięcia gruzu i 
zbudowania nowych gmachów będzie trzy  
razy w iększy, niż byłby koszt zbudowania 
nowego miasta w innym  miejscu. T ym  
niemniej zapadła charakterystyczna u-  
chwała odbudounj na starym  miejscu. U- 
chwała ta powzięta została jednomyślnie 
zarówno przez ludność, jak i przez Rząd. 
Gdy się przyglądamy, jak Warszawa; 
krnąbrnie usiłuje pozostać stolicą, wydaje 
się, że Niemcom udało się zniszczyć obli­
cze W arszawy kwasem  siarczonym, lecz o- 
czy W arszawy pozostały nietknięte, — u- 
śmiechają się one ł  błyszczą przez łzy“.

Mało było nawet w  prasie pcżskiej tak 
pięknych artykułów o Warszawie.

CO KONFISKUJE B.B.C.
(j.) Dobrze redagowany angielski tygo­

dnik ilustrowany ,p ic tu re PostÓ' ogłosił o- 
statnio pełny tekst artykułu, napisanego 
na prośbę brytyjskiego radia (BJ3.C.) 
przez Amerykanina Howarda K. Smitha, 
który fest europejskim dyrektorem amery­
kańskiej stacji radiowej Columbia Broad 
casting. A rtykuł ten  nic został nadany 
przez brytyjskie radio, gdyż autor nic zgo­
dził się na skreślenie kilku ustępów, za­
proponowane mu przez B.B.C.

Warto zapoznać się z  treścią tych zdań, 
które zostały skonfiskowane przez kierow­
ników BJ3.C. Treścią artykułu H. K. Smi­
tha jest spotkanie 4 ministrów spraw za­
granicznych w  Paryżu. Poniżej przytacza­
m y wszystkie cztery skonfiskowane przez 
B.B.C. ustępy z  różnych części artykułu.

f a k te m  jest, że jak długo istnieją pań­
stwa narodowe, wielkie mocarstwa wważo-

Milion 
podkładów kolejowych
7.500 aparatów radiowych

(w.) Z Berlina powróciła do War­
szawy część delegacji wysłanej przez 
Ministerstwo Hanldlu Zagranicznego 
i  Żeglugi dla przejęcia pierwszej 
transzy reparacji przyznanych Pol­
sce w ramach 15% reparacji należ­
nych Związkowi Radlzieckiemu.

W pierwszym transporcie z N ie­
miec otrzymamy ze strefy radzie­
ckiej milion podkładów kolejowych,
7.500 odbiorników radiowych, przy­
rządy meteorologiczne i  inny cenny 
sprzęt techniczny.

Podkłady kolejowe są już załado­
wane na barki i przybędą do Polski 
dlrogą wodną.

ją, że sfery wpływów , które nie mogą być 
pogwałcone przez inne w ielkie mocarstwa, 
są niezbędne dla ich bezpieczeństwa. Bę­
dzie to miało miejsce i nadal aż do czasu, 
gdy świat dojrzeje i gdy powstanie świa- 
ioury system  bezpieczeństwa".

„W ciągu wszystkich stuleci wojen, pro­
wadzonych przez W ielką Brytanię w  obro­
nie je j sfer w pływ ów  — nazwanych „Im­
perium" — Brytania, nie straciła nawet po 
łowy tej liczby zabitych, którą Rosja stra­
ciła podczas dwóch współczesnych inwa- 
zyj wschodniej Europy".

„W ciągu dwóch urojeń światowych Ro­
sja straciła 15 razy więcej zabitych i zmar­
łych z głodu obywateli, niż Am eryka i  Bry 
tania razem wzięte. Tysiąckrotnie większe 
były zniszczenia materialne rosyjskiego 
przemysłu  i rolnictwa. Rosja uparcie do­
maga się bezpieczeństwa — l słuszny jest 
pogląd, że powinniśmy je j w yjść na spot­
kanie do połowy drogi, albo nawet dalej".

Najpikantniejsza jest czwarta i ostatnia 
konfiskata  BJ3.C., któro dotyczy następu­
jącego zdania: ,P u łkow nik  Schultz, który  
był hitlerowskim szefem  policji w  okupo­
wanej Holandii i  który w ysłał tysiące na­
szych sprzymierzonych do obozów koncen­
tracyjnych, jest obecnie naszym  szefem  
policji w  Hanowerzes. Mogę przytoczyć 
długą listę podobnych wypadków".

Jednakie w Anglii nie ma cenzury 
prasowej t  dzięki tem u dowiedzieliśmy 
się, co konfiskuje brytyjskie radio—słyn­
ne BJ3.C.

Mimochodem
Dobrze jest

Jest byczo. Pierwszorzędnie. 
Dobrobyt wreszcie mamy.
I wszystko, co niezbędne.
(Z m ałym i w yjątkam i).

Brzuch z głodu nam  nie piszczy, 
w  stołówce dziś jadamy, 
stołówki chwalą wszyscy.
(Z  m ałym i w yjątkam i).

Możemy w  całym  kraju  
ju ż chodzić wieczorami 
bo ju ż  nie rozbierają.
(Z  m ałym i w yją tkam i).

0  kontach nie myślimy 
do pracy zapał mam y, 
łapówką  się brzydzimy.
(Z m ałym i w yjątkam i).

Granice na Zachodzie
cenimy i kochamy,
bo nie ma świń w  naroćfiie.
(Z  m ałym i w yjątkam i).

H itleryzm  głowę stracił
1 Niemców ju t nie plam i 
dziś to są demokraci.
(Z małymi wyjątkam i) i

Um ysły wciąż porusza 
ta bomba z  atomami, 
nikt nie ma jej, prócz VISA 
(Z małymi wyjątkam i).

Więc po okrutnej wojui 
nareszcie oddychamy 
ł  człowiek śpi spokojnie.
(Z małymi wyjątkam i).

A. TOM

Wyścigi konne na Służewcu
Wyniki dnia trzeciego

GONITWA 1. Nagroda 6000 *?. dla S 1. koni. 
Dystans około 1300 mtr.: 1) Spóźniony (59) 
st. Państw. Golejewko, t. Jednaszewski; 2) 
Cheronea (57) st. Państ. Iwnó, t. Janucik; 
3) Meerschaum (58) J. Dylik; 4) Daccia (57), 
j. Jagodziński. Wycofany Summerhay.

Wygrana w 1 m. 22 s. (18 1 pól — 31 — 
32 1 pól) łatwo o 2 dl. III-ci o pół di. Tot. 
zw. 310, fr. 180 i 290. Porząd. 930 za 100 zł.

GONITWA 2. Nagroda 6000 zł. dla 8 I. 
i st. koni. Dystans około 1600 mtr.: 1) Murza 
(61) st. „Działosza", i .  Bogobowicz; 2) Duna 
(53) st. Państ. Okocim ch. Krysiak; 3) Glo­
bus (63), ł. Jagodziński, 4) Rita (59), i. Olej­
nik, 5) Meta (61), t. Dorosz, 6) Narwal (57) 
ż. Lipowicz. Wycofane: Capri 11 1 Ines 11. 
Wygrane w 1 m. 44 s. (8—31—32—33) ła­
two o 8 dł., III-ci o 2 dł. T ot zw. 760, fr. 
400 i 260. Porząd. 1330.

GONITWA 8. Nagroda Liege‘a 8000 zł. 
dla 4 1, i st. koni. Dystans około 2200 mtr. 
1. Pantera (56) st. A. Mieczkowskiego ch. 
Chomicz, 2. Brokat (60) st. „Turów" i. Jago­
dziński, 3. Talizman III (69) i. Michalczyk. 4. 
Souvenir (69) ł. Jednaszewski, 5. Chaldea 
(57) ł. Lipowicz, 6. Jaworzyna (56) ż. W oj­
tas. Wygrane w 2 m. 20 s. (14—30—32—32) 
32) w walce o łeb, III-ci o pół dł. Tot. zw. 
1160, fr. 260 i 160. Porząd. 1920.

GONITWA 4. Nagroda Krakusa 10.000 zł. 
dla 4 1. i s. og. i kl. Dystans około 2400 m. 
1. Odeon (59) st. Ferdynandów i .  Jagodziń­
ski, 2. Wiraż (60) st. A. Mieczkowskiego i. 
Klamar, 3. Irak II (60) i. Pasternak, 4. Orion 
IV (60) i. Michalczyk. Wycofany Prachtkerl. 
Wygrane w 2m. 85 s. (27 — 31—32 i pół — 
32 i pół 32) pewnie o 1 dł. U l-d  o 2 i pół 
dł. Tot. zw. 150, fr. 130 i 190. Porząd. 340.

GONITWA 5. Nagroda Rymko Rajgisa 
10.000 zł. dla 3 1. og. 1 kl. Dystans około

2000 m. 1. Splendid II (59) st. Państw. Micha* 
łów i .  Stasiak. 2. Bystra II st. „LeśniezAw* 
ka“ t. Wojtas, 3. Wir II (59) ł .  Pasternak* 
4. Syn Puszczy (57) ch. A. Szablewskl. Wy­
cofany Silver King. Wygrane w 3.8 i pól 
s. (32—32—33—31 i pół) w walce o łeb, III 
o pół d t T o t Zw. 260, fr. 160 1 210. Porząd* 
1070.

GONITWA 6. Nagroda Nawoja 8000 zŁ dla 
3 1. koni. Dystans około 1600 mtr. 1. Storna 
(69) st. Państw. Michałów ż. Stasiak, 2. Po­
żoga (57) st. Państw. Golejedko Ł. Jednaszew 
ski, 3. Wicher IV (59) i. Molenda, 4. Balky- 
ris (57) t. Jagodziński. Wycofano: Byatra
II i Geolog. Wygrane w 1 m. 43 s. (8 —32—‘ 
32—41) b. łatwo o 2 dł. III-ci o 4 dł. T o t 
zw. 100, fr. 160 1 160. Porząd. 380.

GONITWA 7. Nagroda 6000 zł. dla 4 L I
st koni. Dystans około 2000 mtr. 1. Urga
(56) st. Państw. Albigowa j. Rutkowski, 2. 
Marsz. (57) st. „Działosza" ż. Bogobowicz, 
3. Helikon (60) ż. Olejnik, 4. Pani Polmoodie
(57) ł. Janucik, 5. Corredidor (56) ch. Szcze­
paniak, 6. Jolant (60) i. Jagodziński, 7. Ra- 
risslma (57) i. Jednaszewski. Wycofane: To­
bruk *1 i Umbraga. Wygrane w 2 m. 8 a. 
(32—33—31—32) w walce o pół dł. III-ci o 
2 (U. Tot. z w. 250, fr. 110 i 120. Porząd. 160.

GONITWA 8. Nagroda 5000 zł. dla 4 1. I
st. koni. Dystans około 1600 mtr. Ganey (60) 
st Państw. Widzów j. Dylik, 2. Victory (56)' 
st. Państw. Golejewko ch. Ziemiański, 3. Mi- 
let (60) j. Wojtas, 4. Opieka (56) ch. Chmle- 
Iarczyk, 5. Stefka (56) eh. Kucharski, 6.' Re­
welacja (57) ch. Chomicz, 7. Capri II (56) 
ch. Józefiak. Wycofana Meta. Wygrane w 1 
ir  43 s. (7—31—32—33) w . walce o 1 dł. 
III-ci o pół dl. Tot. zw. 160, fr. 120 i 130. 
Porząd. 1000..

Ogólny obrót przeszło 8 milionów zł.

Margaret Storm Jameson 2>

Po drugiej stronie
tłum. W. GOTAWICZYftSKA - NADZIN

Trzy miesiące po zeszłej wojnie, w ciągu których misja 
angielska zajmowała część domu, ożyły niejasno w jej umy­
śle, przykryte ciężarem następnych miesięcy i lat. Obrazy, 
które powinny być wyraziste, wyblakły. Uderzyło ją tylko, 
że młoda kobieta, którą ledwo dostrzegała, zachowywała się 
tak nienaturalnie. Bo skąd w niej tyle powagi? Dlaczego, bę­
dąc tak młodą, nie tryskała po prostu szczęściem jak fon­
tanna?. — „Ja i fontanna!" — zaśmiała się sama do siebie — 
byłam zawsze taka niezręczna.

— Najgorsze? — powiedział spokojnie. — Najgorszy 
był dzień, kiedy przechodziłam przez trawnik, mijając trzech 
angielskich oficerów — to były moje urodziny, miałam sie­
demnaście lat, chciałam wyglądać bardzo godnie —r  i opadłe 
mi halka. Musiałam ją podnieść, podczas gdy oni patrzy- 
w niebo. To było okropne.

— Mamo! — krzyknął oburzony Heinrich.
Matka uśmiechnęła się:
— Myślałam, że zostałam zhańbiona na całe życie.

— Czy to wszystko, co pamiętasz?
. — Nie. Dzień, w którym przyjechali, był taki jak dziś 

Powietrze było czyste. Z okna strychu o czwartej rano — 
wstałam wcześnie, był to ostatni dzień wakacji — możni 
było zobaczyć jedną smugę światła — Ren i drugą, któr; 
była po prostu światłem. Patrząc na to i na nasze wirorośk 
czułam, że takim dniu nic przykrego nie może się zdarzy)

— A kiedy przyszły te chamy — powiedział syn — by­
łaś bardzo nieszczęśliwa?

Była zbyt prostolinijna, aby skłaniać:
— Nie. Byłam szczęśliwa.
— Zapomniałaś! — krzyknął.
Pamiętam wszystko, co stało się w tym rokh. Pierwszy

raz upięłam włosy, miałam białą suknię i twój ojciec przy­
jechał z Mainz — miał tu nocować. Został przez cały miesiąc, 
a przy końcu roku pobraliśmy się. Podobał mi się bardzo.

Grymas, który znała tak dobrze, zdaje się zauważyła go 
po raz pierwszy, kiedy był jeszcze dzieckiem, zanim zaczął 
mówić — przemknął przez twarz syna. Wyraz rozbawionej 
i czułej pogardy.

— A te angielskie świnie, które kwaterowały w domu? 
Także ci się podobały? , ,

Uczyniła jeden ze swoich* nieśmiałych, nieokreślonych 
gestów, wpół odsuwający jego pogardę, wpół pocieszający:

— Byli zupełnie sympatyczni — szepnęła. — Jeden 
z nich był ogrodnikiem i dał nam dużo dobrych rad co do 
porzeczek. To znaczy dał mnie. Twoja babka, oczywiście, nie 
uznawała ich. Byli bardzo grzeczni dla niej. Myślę, że ba­
wiła ich po prostu.

Chłopiec uczynił gwałtowny, nerwowy ruch:
— Słyszysz, auto?
„To kłębek nerwów" pomyślała: „To nie moja wina, to 

woina, czas był jego nauczycielem, to wina nalotów". Mi­
mo to czuła się winna, jak gdyby gdzieś w głębi, dokąd 
jeszcze nie przeniknęła, istniały rzeczywiście dowody na to, 
że nie umiała go przed tym uchronić. „I on chce się mną 
opiekować!" — powiedziała do siebie.

— Nie — wyciągnęła dłoń, nie mogła dotrzeć do niego 
poprzez przepaść oddzielającą ją od syna, który nie szanował 
matki... — To nie będzie takie straszne. Nie ma rzeczy nie­
uleczalnych... nawet młodość... jesteś taki młody.

— Nienawidzę Anglików — powiedział gorąco — ale 
Francuzi są godni pogardy. I właśnie Francuzi przyjeżdżają. 
Nie mogę znieść tego. Sama myśl, że będą mieszkali w jed­
nym domu z moim ojcem, dusi mnie... Walczył z nimi Jlwa 
razy — w dwóch wojnach — i oba razy pokonał ich..., tak 
oba... to nie do zniesienia. 

Powinna była być zadowolona z tego, że ubóstwiał ojca 
Była zadowolona. Ale zadowolenie to było do niej przy­
twierdzone jak gdyby nitką goryczy. 

— Ojciec twój na pewno będzie umiał to znieść. 
Odprężył się, stając się na moment czuły i posłuszny.

Matka nie łudziła 9ię jednak.
— Ozy wiesz, oo. mi się przypomniało dziś rano, kiedy 

się obudziłem? Przypomniał mi się dzień, kiedy ojciec opa­
rzył sobie rękę, wyciągając z pieca mojego drewnianego 
konia. Ile ja wtedy miałem lat?

Jak zwykle, gdy odpowiadała na to pytanie — i zawsze 
w tych samych słowach — Anna zawahała się.

Miałeś trzy lata... byłeś chory i bardzo lubiłeś tego konia.
— Nie zapomniałem tego — powiedział marząco — 

i nigdy nie zapomnę. Będę myślał o tym, jeśli Francuzi będą 
chcieli mnie zabić, to mi pomoże śmiać się z nich nawet 
wtedy.

Anna dotknęła jego ramienia:
— Moje kochanie, jeżeli chcesz ułatwić teraz życie ojcu, 

bądź cicho i schodź, im z drogi.
Mąż jej wszedł do pokoju. Paul von Galen był wysoki, 

niesłychanie chudy, miał długi nos i jasne, błyszczące oczy: 
kiedy uśmiechał się, a czynił to często i chętnie, oczy roz­
jaśniały się jeszcze bardziej, były prawie wesołe, a jego za­
padła, brzydkiego koloru twarz, przybierała wyraz czarują­
cej dobroci Lubił podkreślać, że mógłby służyć jako model 
do karykatur ukazujących Anglików jako chude, przy­
garbione, zdegenerowane typy. Podkreślał jeszcze to podo 
bieństwo niedbałym ubiorem: nawet jego mundury, popraw­
ne w każdym szczególe, stawały się zupełnie bezkształtne, 
gdy włożył je dwukrotnie. Był ciężko ranny podczas wojny 
i dotąd kulał.

— No, Anno — powiedział dobrodusznie — przygotowa­
łaś się na ich przyjazd?

Spojrzała na niego ze swoim dziwnym uśmiechem, trochę 
ironicznym i żałosnym:

— Tak, zupełnie.
— Wiesz przecież, mogą zająć cały dom Myje !-«■>;'m y 

musieli się stąd wynieść.
—  B y d lę ta ,  b y d lę ta  — w y k rz tu s i ł  H e in r ich .
Galen uśmiechnął się wemło:
— Wcale nie. Gdy bviem we Francji zwykł 

że jest wygodniej usunąć włr 'HHHł z k m  
chciałem zamieszkać To oszczędza przykrości. (D c n i


